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„Kuryer Pozuański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni pokwiątacznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w waawtwia niemieekióm 9 u 
Bzwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prunutneracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro rodakoyl przy placu Wilhelmiwskim Nr. 18 w podwórzu (na lew« 
w podwórzu (ua prawo) na pierwnzóm piętrze w «trokami Jaroaława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedytor) jako téiupp. RMoasew Berlinie, Fraukfunie u. M., 
Stuttgardzic, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenatain ii Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrotdawiu, Kamienica (i'bciunitzj, Gdańsku, Dreźnie, Erfundu, Frankfurcie, Genei 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, FriedriJc iraaae Nr. 74 li a vas Laffite £ Ce tu p. w Paryżu, place de la Bo

15 fen., Reklamy 30 fen., tłomaczerie na język polaki bez|4atuie.

¡arek 15 fen., w Auatryi i Węgrzech 0 guldenów, we Francyi. Belgu, 
) na pi -wszem piętrze Ekapedyoya urzy placu Wiihelmowskun Nr 18, 
Hali. Hamburgu, łapsku, Jlouachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 
ie, Hali «. 8., Hanowerze, Kolonii Inuaanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
iręe 8. —- Cena inaeratów wynosi od wiersza drobnego aiedmiołamowego

POZNAŃ, 16 marca.
(Pogłoski petersburyskie; Ar. Ignatiew » nihiliści; dwie au- 
dyencye Skobielewa u cara. — Fałszywa pogłoska o mobilisa- 
cyt wojska czarnogórskiego. — Ambasador austryacki hr. Wul- 
kenstein i dobre stosunki pomiędzy Petersburgiem a Wiedniem. 
— Nowa organisacya protektoratu francuskiego w Tunisie 
i nowy objaw nienawiści włoskiej przeciw Francuzom. — 
Nowy gabinet egipski. — Kadykali serbscy. — Wyjazd posel­

stwa pruskieyo s Carogrodu.)
Przy ogóluój, nie powiemy, staguaeyi, ale przy 

pewoćtn, że się tak wyrazimy, zatajeniu się ruchu 
politycznego, dostaroza od niejakiego czasu Petersburg 
przeważnie materyalu do dyskusyi publicznej. Stolica 
carów i pobliski jój Gatczyn, jenerał Skobielew, jego 
domniemywane dudyenoye u cara, intrygi i walka, to­
cząca się pomiędzy partyami politycznomi w caracie, 
wreszcie kolportowaue ztamtąd pogłoski stanowią w tój 
chwili tlo, na któróm politycy dziennikarscy dzierżgają 
niezmordowanie przędzę swych kombiuacyi i domysłów 
i usiłują zainteresować żądny nowin świat polityczny. 
To tóż i my w braku rzoczywistych faktów będąc znie­
woleni zwracać uwagę na tę wiotką tkaninę bądź to 
oalkiem zmyślonych, bądź to dość umiejętnie wysnu­
tych wieści, notujemy nasamprzód, że oar przed odja­
zdem swym do Gatczyny miał przyrzec wkrótce powró­
cić na stałe mieszkanie do stolicy i powrót swój uświe­
tnić wydaniem ogólnój amnestyi dla przestępców poli­
tycznych. Amnestya taka, nieznana dotąd w rocznikach 
historyi rosyjskiej, byłaby tak niezwykłym krokiem, że 
tak z wewnętrznych, jak zewnętrznych powodów niepo­
dobna mu nawet dawać wiary. To tóż, jak donosi je­
den z korespondentów petersburgskich, nihiliści uważają 
ową amnestyą za dar Danaów i dopatrują się w niój 
zdrady, a przyjaciele ich polityczni, jak Henryk Rocbo- 
fort, widząc nawet przysposabiającą się noc św. Bartło­
mieja, ślą nihilistom z Paryża przestrogi, ażeby nieba­
cznie nie wpadli w zastawioną zasadzkę. Korespondent 
petersburgski Intransigeanta opowiada historyą, pra­
wdopodobnie zmyśloną, ale określającą nam nieźle stosu­
nek, jaki zachodzi pomiędzy nihiListami a hr. Ignatiewem. 
Wspomniany korespondent twierdzi, jakoby od osób 
z otoczenia cara dowiedział się, że na odbytej w tych dniach 
w Gatczynie radzie ministeryalnój miała się toczyć

yinuf oł-».-»
się nad srn,

¿ain",”mogącemi zapobiedz i stłumić w zarodzie wybuch' 
bliskiej iewolucyi. Kilku ministrów, tak dalej czytamy, 
doradzało carowi zaprowadzeuie liberalniejszych rządów, 
przyczóm dowodzili, że wydanie ogólnój amnestyi byłoby 
absolve konieczne. Kiedy już wszyscy doradzcy 
carsJ wypowiedzieli swe zapatrywanie, zabrał głos 
hr Ignatiew, i tak mówił: „Jest jeszcze coś lepszego 
a konstytucyi i amnestyi, niechaj rząd przyobieca jedno

4 drugie i niechaj objawi w urzędowej formie swe za­
miary, t. j. zezwoli na powrót wygnanym rewolucyoni- 
stom i wypuści na wolność tych, co internowani są 
w Sybirze, lub siedzą w więzieniu; niechaj rząd w końcu 
przez kilka chociaż tygodni będzie toleranckim. Nihi- 

> liści nabiorą wtedy odwagi, będący za granicą rewolu­
cjoniści powrócą do kraju i wyjdą także z norów ci, 
co się dotąd w nich ukrywali. Wtedy rząd, znając 
swych wrogów, zdoła ich pochwycić i wszystkich od 
razu wyniszczyć.“ Ten czysto rosyjski plan hr. Igna- 
tiewa, uznał car, jak zaręcza korespondent, wyśmienitym,
1 dał nań swe zezwolenie. — Korespondent znów ber- 
lińskiój Tribüne, alarmujący ustawicznie Niemcy wojen- 
nemi pogłoskami z Rosyi, podaje szczegóły o dwóch 
audyencyach, jakie miał jenerał Skobielew u cara. 
Jedna z tych audyencyi była prywatną, druga zaś ofi­
cjalną, przeznaczoną dla zagranicy. Na prywatnóm 
posłuchaniu, trwającóm blisko dwadzieścia minut, miał 
car nieszczególną odegrać rolę: Skobielew był pewny 
siebie, odpowiadał dumnie a car był potulny i zaamba- 
rasowany. Nikt wprawdzie nie słyszał toczącej się roz­
mowy, ale kiedy Skobielew opuszczał komnatę carską, 
uważano, że «potkawszy się z wysokim a sobie nieprzy­
jaznym dostojnikiem, zmierzył go od stóp do głowy z po­
gardą, jakoby był panem sytuacyi. Drugie urzędowe 
posłuchanie było po prostu komedyą, i car, jak zaręcza 
korespondent, nie powiedział jenerałowi nic więcój, jak 
tylko to, co zakomunikował mu poprzednio hr.Ignatiew.

Wczorajsza alarmująca pogłoska z Cetynii o rnobi- 
hzacyi czarnogórskich sił zbrojnych wykazuje się dziś 
fałszywą. Jak Presse zapewnia, w wiedeńskich sferach 
'Onipetentnych nic dotąd nie wiedzą o ruchu mobiliza­
cyjnym; austryacki rezydent ministeryalny w Cety- 
un, pułkownik Thönrmel, w raportach swych nic o tem 
me donosił. Wedle telegramu zZadaru, rząd czarnogór­
ski dotrzymuje swych zobowiązań, każę zbiegłych do 
Giarnogórza powstańców internować, a tych, co wzbra- 
mają się wydać broni, nie przepuszczać przez granicę. 
Wyjazd wojewody Plamenacza do Wiednia nie ma ró- 
*meż politycznego znaczenia; wojewoda przybywa do 
*'jednia, ażeby towarzyszyć ztąd córce księcia Mikołaja, 
księżniczce Zorce, powracającej z Petersburga przez Wie­
deń do Cetynii. Nawiasowo wspominamy tu, że dwór 
cesarski przeznaczył księżniczce czarnogórskiój i jój or­
szakowi na mieszkanie komnaty w Hofburgu. Inicyaty- 

a do mobilizacyi czarnogórskiej musiałaby chyba wyjść
2 Petersburga i mieć na celu poparcie upadającego po­
stania; przypuszczenie to zbija jednak fakt nominacyi hr.

elkensteina na ambas idora w Petersburgu,fakt, świadczą- 
ist’ PCimiędzy dworami wiedeńskim a rosyjskim nie 
T, Dleje żadne naprężenie stosunków dyplomatycznych. 
• 7 Wolkenstein, bawiący obecnie w Berlinie, udaje się, 
J,ak donoszą dzienniki berlińskie, w nadzwyczajnój misji 

ü Paryża, zkąd znów wraca do Berlina, ażeby nastę- 
Pme odebrawszy w Wiedniu papiery swe uwierzytelnia­

DO-

jące, wyjechać do Petersburga. Znaczenia tój długiój 
objażdżki ambasadora austryackiego me wyjaśniają nam 
dzienniki berlińskie. Jako objaw dobrych stosunków po­
między Petersburgiem a Wiedniem, notujemy tu donie­
sienie, że dwór wiedeński i ministrowie, pomiędzy mini lir. 
Kaluoky, wzięli udział w nabożeństwie, jakie się odbyło 
w Wiedniu w corkwi rosyjskiój za cara Aleksandra II.

Tunis sprowadza ustawiczne kłopoty na Prancyą.
Z nastauiom wiosny wzmogło się powstauie w Tunisie
1 niezmierne upały, jakie teraz tam panują, stają się za- 
bójczemi dla armii francuakiój. Niemałą trudność spra­
wia rządowi fruucuskiomu i zabezpieczenie protoktoratu 
nad Tunisem. Gabinet postauowil podzielić władzę, ja­
ką dotąd piastował Roustau; zamianowany rezydeutem 
w Tunisie, p. Cambon, załatwiać będzie sprawy polity­
czne, a nowy konsul francuski, który otrzyma godność 
konsula jenoralnogo, sprawy ekonomiczne. Zdaniem 
dziennika Telegraph usunie taki podział władzy trudno­
ści międzynarodowo. Nową tę organizacją protektoratu 
spowodował zapewne wzgląd na Włochy, któro dotąd 
nio mogą pogodzić się z myślą utraty Tunisu i w bez- 
silnórn swóm szamotaniu zaostrzają ooraz więoój istnie 
jącą nienawiść plemienną. W końcu bieżącego miesiąca 
obchodzić będą Włosi w mieście Palermo sześćsetną 
rocznicę Nieszporów sycylijskich, pamiętnych wymordo­
waniem wszystkich Francuzów na wyspie Sycylii. Rada 
municypalna w Palermo wydała już odezwę, zaprasza­
jącą wszystkich Włochów do wzięcia udzialn w tój 
wieikiój demonstracji narodowój przeciw Francuzom. 
Obchód rozpocznio się 31 marca i trwać będzie do
2 kwietnia. Czyż Włochy, wznawiając tę pamiątkę 
hańbiącą kartę ich dziejów, sądzą, że Francuzów ustra- 
szą i zniewolą do opuszczenia Tunisu? Biada na­
rodowi, którego rozum polityczny tak szalone mącą 
i zaciemniają namiętności !

Grecja będzie miała niebawem nowy gabinet. 
W dniu dzisiejszym przedłoży Trikupis królowi listę 
ministeryalną. Jak słychać, przewodnictwo gabinetu 
obejmie Trikupis, a Zarazem tekę ministerstwa spraw 
zagranicznych i prowizorycznie spraw wewnętrznych ; 
tekę wojny obejmie Karaiskaki, marynarki Rhoufo, 
finansów Calliga, sprawiedliwości Rhalli, kultu i oświe­
cenia Lombardo. Nowi ministrowie mają jeszcze dzisiaj ’
złożyć przysięgę. ____ „„jpv»yuy serbskiej noszą się
z planem urządzenia secesji. Przywódzca radykałów, 
Paszyc, wniósł do rządu w dniu wczorajszym interpe­
lacją, w którój zapytał, dla czego minister finansów 
nie odpowiedział dotąd na interpelacye w sprawie strat 
Serbii w upadłym banku Union generale, event, w spra­
wie rokowań nad budową żelaznych kolei serbskich. 
Interpelaut oświadczył zarazem, źo jeżeli minister nie 
odpowie w przeciągu dnia jednego, członkowie jego 
stronnictwa opuszczą skupczynę. Minister finansów da, 
jak donosi telegram, w dniu dzisiejszym żądane wy­
jaśnienia.

Nadzwyczajne poselstwo pruskie opuściło wreszcie 
dnia onegdajszego Carogród i wyjechało do Bukaresztu, 
gdzie się zatrzyma dni kilka.

* 0 audyencyi, jaką miał p. Schloezer u Ojca św., 
donieśliśmy przedwczoraj wedle telegramu z biura 
Wolffa; tymczasem Nordd. Allg. Ztg, organ ks. Bi- 
smarka, pisze w tój sprawie, co następuje: „Jak się do­
wiadujemy, wiadomość podana z Rzymu pod dniem 13 
bież. mieś, przez telegraficzne biuro Wolffa o audyen­
cyi p. Schloezera u Papieża, zaczerpnięta została z za- 
gramcznćj ajencji telegraficznej; z tej tóż przyczyny 
nie można uważać treści tej wiadomości za autenty­
czną.“ Widoczna, iż książę Bismarck nie ebee brać 
odpowiedzialności za telegram z biura Wolffa, chociaż 
z drugiój strony faktem jest niezaprzeczonym, iż pan 
Schloezer miał rzeczywiście u Ojca św. posłuchanie. 
Wiadomość tę potwierdza Journal de Romę, organ ka­
tolicki, i ajencja Stefaniego, z którój p. Wolff zaczerpnął 
swą wiadomość. Charakterystyczną tylko jest ta okoli­
czność, iż biuro Wolffa opuściło następujący ustęp, 
znajdujący się w telegramie ajencji Stef ¡niego: „Po­
twierdza się wiadomość, że sekretarzem i dyrektorem 
kancelaryi ambasady niemii ckiej mają być katolicy.“

Z Petersburga otrzymuje Germania wiadomość, iż 
Rosya widząc się wskutek mów Skobielewa odosobnioną 
od reszty Europy, postanowiła z Stolicą św. zawrzeć 
stanowczo zgodę. P. Buteniew miał już w tym kie­
runku otrzymać odpowiednie instrukcje. Korespondent 
donosi dalej, że na^wiosnę wypędzeni Biskupi wrócą na 
swe stolice. Prócz tego rząd rosyjski chce pozwolić na 
to, aby Biskupi listy swe pastorskie ogłaszali bez po­
przedniej — jak się to dotąd działo — cenzury ze stro­
ny władz.

Przemówienie
posła K« K a n t a k a.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych przy 
tytule 120 (szkoły realne i gimnazja) przemówił dwu­
krotnie poseł Kantaki skarżył się na przeciążanie 
uczniów polskich pracami niemieckiemi, mianowicie tóż 
na przymusowy wykład nauki religii św. w języku nie­
mieckim, na systematyczne zaniedbywanie literatury i 
historyi polskiej itd. Szanowny poseł wskazywał na sto­
sunki w Galicyi, gdzie Polacy inne wobec rządu zaj­
mują stanowisko, — i ganił niemiecki „Culturdun- 
k e 1“ (zarozumiałość kulturniezą), która Niemców popy­

cha do takiego postępowania z Polakami. Przypomniał 
tóż mówca uwzględnianie protestantów i Niemców przód 
katolikami i Polakami w czysto polskich i katolickich 
okolicach, i krytykując ostro rząd, przypisywał jemu i 
systemowi Falka wyłączną winę. W końcu zapy­
tał miuistru Gosslera; czy pójdzie dalój drogami mi­
nistra Falka, ozy tóż wstąpić zamierza ua inno tory, — 
a w takim razie niechaj usuiiie ruiny, jakie pau Falk 
pozostawił.

Komisarz rządowy tajny radzca S t a u d e r odp<>- 
wiodział, że system, jukiogo się rząd chwycił w r. 1873 
co do języka wykładowego, t. j. zaprowadzenie języka 
niemieckiego jako wykładowego z fakultatywuem używa­
niem języka polskiego przy wykładzie nauki religii i ję­
zyka polskiego, dopiero w przyszłym roku w całej 
pełni osądzić będzie można — ponieważ dopiero na 
Wielkanoc r. 1883 wyjdą zgimuazyum pierwsi abi- 
turyeuci, kształceni według zasad tego systemu. — 
„Podczas mojej ostatniój wizyty w W. Ks. Pozuauskióm 
znalazłem wszędzie bardzo pomyślne rezultaty 
nowego systemu, a niemieckie wypracowania co do 
ortografii i stylu daleko są lepsze niż dawniej! W G wyż­
szych zakładach Księstwa (ogółem jest ich 11) zapro­
wadzono już katolicką naukę religii w wyższych kłusach 
i to częścią za sprawą p. Puttkamora, częścią za 
sprawą p. G o s s 1 e r a.“

Poseł K a u t a k przemówił raz jeszcze, aby daó od­
prawę panu Sta u dero w i — atoli treści togo prze 
mówienia nio znamy.

Jutro podamy mowy te w przekładzie ze ste­
nogramów.

Szkoła w Baranowie.

Na
skrawie

Komisya edukacyjna sejmu pruskiego na jednem 
z ostatnich posiedzeń obradowała nad petycją katoli­
ckich gospodarzy z Baranowa, gdzie na gruucie, danym 
przez katolików wybudowana została szkoła ewaugielioka. 
Rzecz ma się jak następuje: W roku 1874 uchwalili 
owangieliccy gospodarze Baranowa i okolicy, iż nagrun- 
‘'iAoła o.^'van7m Przez katolików ma być zbudowana
przyległych mało się tylko znajduje dzieci ewangeli­
ckich. Przeciw temu zamachowi zanieśli katolicy ener­
giczny protest, lecz wszystkie instaneye przeszły nad 
tym protestem do porządku dziennego i tylko oświad­
czyły, że katolicy mogą swe dzieci posyłać do ewangie- 
lickiój szkoły w Baranowie!! Na propozycją taką nie 
chcieli się zgodzić katolicy i zamiast do szkoły wspo- 
mnianój, posyłali swe dzieci do szkoły w Pawłowie. 
W ostatnich latach zażądano od katolików z Baranowa, 
aby pokryli pewną część wydatków potrzebnych na roz­
szerzenie budynku szkolnego w Pawłowie. Wobec tego 
stanu rzeczy katolicy z Baranowa przesłali do sejmu 
pruskiego petycją, w której się domagają

przywrócenia ewangelickiej szkole w Bara­
nowie charakteru katolickiego, a w razie naj­
gorszym zwolnienia katolików z Baranowa od 
płacenia na rozszerzenie szkoły w Pawłowie 
w stosunku ich udziału, jaki mają na gruncie 
szkolnym w Baranowie.
posiedzeniu komisji edukacyjnój zabierali w 
uwzględnienia tój petycyi glos ks. dr. S t a-

blewski, ks.dr.Franz i Sarazin(z centrum). Ks. 
dr. Franz stawił następujący wniosek:

Przesiać rządowi tę petycją do uwzględnia­
nia z tóm zastrzeżeniem, by szkoła w Bara­
nowie zamieniona została na szkołę katolicką. 

Wniosek ten jednak, za którym głosowali tylko 
czonkowie centrum i ks. monsg. Stablewski, odrzucony 
zoit.il przez większość w komisyi. Za to przyjęty został 
jednomyślnie następujący wniosek posła Fubel’a:

Z dzierżawy i z dochodów gruntu szkolnego 
mają ratami otrzymać katolicy pewną sumę w 
celu utworzenia funduszu budowlanego na rzecz 
szkoły w Pawłowie.

Sprawa ta, znana zresztą czytelnikom naszym z 
durniejszych korespoudencyi, jest znakomitą ilustracyą 
stóunków szkólnych i delikatnego „uwzględnienia“, ja­
kiej doznawają katolicy.

Nauczyciele protestanci jak w Biernatowie (Ascłierbu- 
de) Stobnicy (zobacz Kuryera z dnia 26 maja 1881) uczyli 
prze długie lata dzieci katolickie religii św. — a pro- 
testmi dysponują funduszami katolickich ojców rodzin, 
który najwyraźniej domagają się, aby szkoła ich miała 
chankter katolicki.

Takich przykładów i faktów możnaby 
toczy.

więcćj przy-

Kongres słowiański.

V końcu z. w. odbywał się w Petersburgu kon­
gres iłowiański pod przewodnictwem Bestuźewa-Rjumina, 
z ktcego przebiegu podajemy kilka szczegółów. “

idaniem Towarzystwa słowiańskiego jest szerzenie 
zasaci myśli panslawistycznych, zmierzających do po- 
łączeia wszystkich Słowian — a dzieje się to pomię­
dzy inemi za pomocą wychowywania sobie młodzieży, 
mająij szerzyć w Słowiańszczyznę propagandę pansla- 
wistymą. Mimo, że liczba członków tego Towarzystwa 
me j(t zbyt wielka, bo Towarzystwo liczyło tylko 
w rok 1881 członków 23 honorowych, 36 nadzwy­
czajni i 90 zwyczajnych, to jednakże pola działania 
jogo jst dosyć obszerne. Funduszami Tow. kształciło

się 17 Bułgarów, 7 Serbów, 6 Hercogowińoów, 6 Czar 
nogórców i trzech Słowian, których narodowości nio 
podano.

Członek Poliwanow odozytał poemat pod tytułem: 
Wizya, którego treść jest mniój więcój następująca:

O północy podnosi się z morskiój toni zatopiona pod 
Sebastopolem flota rosyjska — i zatrzymujo się przed 
bramami Carogrodu. Tum rozbrzmiewa żałosna skarga, 
że cerkiew św. Zofii znajduje się jeszcze w ręku nie­
wiernych, — a dopóki tam nie zagrzmi pieśń pra- 
wusławna, dopóty flota rosyjska błąkać się musi po 
morzach.

Profesor Orest Miller odczytał kilka ustępów 
z pism kilku panslawistów, charakteryzujących dążności 
stowarzyszenia. Według zeznań tych autorów Rosya 
jest zupełnie odosobniona; nie ma i nio może mieć 
żadnego sprzymierzeńca, ponieważ zasadniczo różni się 
od wszystkioh innych ludów Europy i dla togo to, ile­
kroć Rosya coś przedsięweźmio, wszyscy powstają prze­
ciwko niój — nawet wtedy, kiedy Słowian z pod ja­
rzma tureckiego chco uwolnić. Przyczyną tego jest to, 
ze kwestya słowiańska, zdaniom p. Millera, nie jest tyle 
kwestyą narodową, ile raczój agraryjną i społeczną. 
Giermanizm w propagandzie swojój ma zawsze na oku 
objekt, a nie subjekt, a jednakże subjekt przedewszyst- 
kióm powinien być uwzględniany !! Sprawa słowiańska 
to sprawa klas ubogich wobec bogatych.

Właściwy cel stowarzyszenia wypowiada p. Miller 
w tych słowach: Żądamy połączenia wszystkich Sło­
wian — ale połączenie to nie ma być wcale polity- 
cznem; każde słowiańskie państwo, każde królestwo, 
księstwo lub tym podobne może spokojnie istnieć dalój, 
bo my tylko żądamy federacyi. Aby cel nasz osięgnąć, 
musimy dążyć do tego, aby w szkołach rosyjskich 
uczono wszystkich języków słowiańskich, — i odwrotnie, 
aby we wszystkich szkołach słowiańskich, uczono języka 
rosyjskiego. Powinniśmy również dążyć do 
teyo, aby się wszędzie szerzyła jedna sło- 
wiańska kultura z jedną słowiańską reli- 
yią — to jest prawosławną, czyli rełigią chłop­
ską, jak ją wszędzie nazywają, którą cala zachodnia 
Europa nienawidzi dla tego właśnie, że jest religią 
chłopów.

pLpa dąjj-ć do równości wszystkich 
klas spółecznych: wszyscy muszą mieć równe prawa 
i obowiązki; podstawą organizacyi wszystkich Słowian 
powinna być gmina, własność wspólna, w gminie i 
ziemstwie. Ponad wszystkióm zaś unosić się winna ta 
myśl, ażeby nad dzielnym szczepem słowiańskim nie pa­
nowały obce dynastye.

Aby ocenić podobne dążności, nie potrzeba dłu­
gich wywodów. Słowianie, opierający się na cywiliza­
cji zachodniój, nie mogą mieć nic wspólnego z dzi- 
kiemi teoryami panslawistów. Socyalizm w jakiejbądź 
formie, ohoćby nawet pod firmą wspólnój własności 
gminnój, jest im wstrętny; zrównanie klas społecznych 
uważają za niezgodne z chrześciaństwem, które zna ró­
wność przed Eogiem i przed prawem, — ale nie zna 
równości bezwzględnej w społeczności. „Religii chło­
pów“ my Słowianie zachodni nie potrzebujemy, bo ma­
my religią Chrjrstusa, ta nas naucza, że jesteśmy „ro­
dem królewskim,“ współdziedzicami królestwa niebie­
skiego — która ucząc nas „kochać bliźniego, jak sa­
mego siebie“ nie pozwala pożądać żadnój rzeczy, która 
jego jest.

Aczkolwiek teorye tego stowarzyszenia i kongresu 
są nam wstrętne i zasadniczym pojęciom naszym prze­
ciwne, — to jednakże należałoby zwrócić baozniejszą, 
niż dotąd uwagę na jego działanie, rozciągające się na 
Serbią, Bułgaryą, Hercegowinę i Czarnogórę — i na 
znaczne środki, jakiemi rozporządza, twierdząc np., że 
sam rząd serbski winien mu 100,000 rs.

My nie mamy innego środka neutralizowania tego 
socyalistyczno-prawosławnego wpływu, jak popieranie za­
cnych i szlachetnych usiłowań Ojców Zmartwychwstań­
ców na Wschodzie.

Zmiana tytułów stolic Biskupich.

Stolice Biskupie dzielą się, najogólniój mówiąo, na 
rzeczywiście istniejące, w których jurysdykeya biskupia 
wykonywana bywa — i takie, które dawniej istniały i pozo­
stawały w łączności ze Stolicą św., lecz obecnie albo upadły, 
np. w krajach, zostających pod panowaniem niewiernych, 
albo tóż oderwały się od jedności ze Stolicą św. w kra­
jach 8chizmatyckich. Ostatnie bywają oznaczone do­
datkiem i. p. i., tj. in partibus infidelium, czyli „w oko­
licach niewiernych“ — i udzielane bywają Biskupom- 
sufraganom, koadjutorom, nuneyuszom apostolskim, lub 
monsignorom rzymskim, pracującym w różnych kongre­
gacjach a wyniesionym do godności Biskupiej.

I tak np. Najprzewielebniejszy ks. Biskup Jani­
szewski, sufragan poznański, ma tytuł Biskupa eleusyń- 
skiogo i. p. i., Najprzew. ks. Biskup Cybichowski Bi­
skupa cyneńskiego, ks. Nuncyusz Czacki Arcybiskupa 
Salaminy, a J. E. Najdostojniejszy ks. Kardynał Pry­
mas (mający jako Kardynał Prosbyter tytuł kościoła 
Nąjśw. Panny in Ara Coeli) jako Nuncyusz w Brukseli 
miał tytuł Arcybiskupa tebańskiego.

Ponieważ wyraz „infidelis“ oznacza niewiernyc h,“ 
niewierzących w Chrystusa, przeto dodatek i. p. i. przy 
stolicach Biskupich, znajdujących się w krajach schi- 
zmatyckich, był niewłaściwy i nieodpowiedni, bo np. 
krainy słowiańskie lub greckie, oderwane od łączności 
z Kościołem, chyba przez Turków „niewiernemi“ na­
zywane bywają.

zoit.il


Owóż dowiadujemy się, że na przyszłym konsysto- 
rzu, który się odbędzie krótko przed Wielkanocą, lub 
niebawem po świętach — nazwy te mają byó zmienione 
i przy tytułach,'stolic biskupich, zajdujących się w krajach 
słowiańskich i greckich, aczkolwiek nie zostających 
w łączuości ze Stolicą świętą, dodatek 'ń p. i. ma być 
zmieniony i prawdopodobnie w inny sposób za­
stąpiony.

Stanie się to na mocy osobnej uchwały św. kougre­
gacyi de Propaganda lide.

My Słowianie katolicy ciesząc się ze zdjęcia z wielu 
miast słowiańskich piętna „iulidelis,“ które dotąd na 
nich ciążyło — z upraguieuiem wyczekiwać i prosić bę­
dziemy Boga o przybliżenie chwili, w której synowie 
świętych Cyryla i Metodego wedle ducha, połączą się 
w jednolitą owczarnią zjednoczoną z Najwyższym Pa­
sterzem.

Oby ta uchwala św. kougregacyi Propagandy była 
w tej sprawie dobrem ««e».

cząstkowo z ohwilowego oglądania niektórych obrazów 
rozwieszonych po salonach Baranów, ile imponująca 
okazałość, jaka z zestawienia ich w jednej galeryi wy­
nikła przeszła wszelkie oczekiwanie. Potoccy posiadają 
prawdziwe perły w swych zbiorach, o których tu po 
ich ukazaniu się słusznie powiedziedziano, że nie ma 
w nich mierności, ani rzeczy wątpliwych. Pobieżnie 
mówić o nich ogólnikami byłoby rzeczą nieodpowiednią, 
wstrzymujemy się więc od tego, ale prześlę później 
obszerniejsze studyum nad niemi do feljetouu Kuryera 
Poznańskiego.

sytetów wygłosił, odpowiedział dziś szczegółowo minister 
oświaty, nie we wszystkiem przyznając słuszność szano­
wnemu mówcy. Dziwna rzecz, źe p. minister sprawę 
pojedynków, poruszoną przez posła Reichenspergera, 
uważa za niezupełnie uzasadnioną. W dalszym prze­
biegu rozpraw ks. dr. Majunke uważał za potrzebne 
dowieść p. ministrowi, że nie potrafi on należycie ocenić 
dogmatów i praw katolickiego Kościoła i w ogóle kato- 
lickiój nauki w takim stopniu, jak tego katolicy mają 
prawo żądać, i że dla tego koniecznie powinien do po­
mocy w ministerstwie mieć katolickiego doradzcę.

R OS Y A.
* Wychodząca w Genewie gazeta Hol- I 

noje Słowo podaje Ust pewnćj znakomitej osoby z Be- 
tersburga, według którego stronnictwo konsty. 
tucyjne rosyjskie zamierza na przyszłość energi- 
cznie starać się o nadanie konstytucji, uważając to za 
jedynie moźebny ratunek z wewnętrznego zamętu.

— Nawoje Wronia i Nowosti witają sympatycznie 
wiadomość o nominacji hr. WolkenSteina po. 
słom austryackim w Petersburgu.

FRANCYA.

KOM0MCTÏ KURYERA POZNAŃSKIEGO.
Kruków, 11 marcu.

(Wodociągi. — Budowa nowego teatru. — Odczyty profesora 
Strakosch a. — Narada komitotu muzouiu uurodowogo. 

Wystawa obrazów dawnych inalurzy w auli Sukiennic).

(□) Za zbliżaniem się wiosny zaczynają ważniej­
sze sprawy miasta naszego wchodzić na porządek dzien­
ny. Prezydent Wajgiel wezwał inżyniera cywilnego Klu- 
gera do opracowania referatu z całego przebiegu spra­
wy wodociągowój i przedstawienia ostatecznych wniosków, 
którehy posłużyć mogły do rozpoczęcia robót. Zyczyć- 
by należało, aby Bada miejska zdecydowalu się trakto­
wać tę sprawę na szeroką skulę. Stósuuki sanitarne 
miasta wymagają tego, aby nie tylko dostarczyć mie­
szkańcom jego zdrowej wody do picia i gotowania, ale 
zarazem zapewnić sobie dostatek wody do przepłukiwa­
nia kanałów, odprowadzających nieczystości miasta. Tę 
ostatnią stronę miał dawny prezydent miasta, dzisiejszy 
marszałek krajowy Zyblikiewicz, głównie na oku. Za nie­
go poczyniono też już w tym kierunku ważne przygoto­
wania, nie tylko bowiem cała niwelacya miasta jest wo 
wszystkich swych szczegółach w zupełności uskutecznio­
ną, ale wybudowano już, na podstawie tej niwelacyi głó­
wną arteryą kanalizacyjną, odprowadzającą wszelkio nie­
czystości za miasto do Wisły. Beszta tćj sieci może się 
zwolna dokonywać w miarę wzrastających funduszów 
miasta.

Drugą kwestyą, której wykonanie wejdzie może pó­
źniej w życie od pierwszój, ale o której przygotowaniu 
już teraz pomyśleć trzeba, jest kwestya wybudowania 
nowego teatru. Pouczającom w tej mierze było oświad­
czenie prezydenta miasta, że na plan do teatru rozpi­
sany będzie konkurs, że przeto wszyscy zdolni archi­
tekci polscy będą mieli sposobność wystąpienia ze swenii 
pomysłami, i że plan budowy pod każdym wzglądem bę­
dzie mógł być gruntownie i pod kontrolą publiczną roz­
ważony, co się może skutecznie przyczynić do tego, że 
i miasto zyska gmach monumentalny i publiczność 
uczęszczać będzie do teatru bez obawy o niebezpieczeń­
stwo w razie pożaru. Kwestya wyboru stosownego 
miejsca na gmach teatralny, dotąd nierozstrzygnięta.

Od początku przeszłego tygodnia bawi w murach 
miasta naszego słynny z odczytów swych dramatycz­
nych profesor Strakosch. Wystąpił on już z dwoma od­
czytami i wziął udział w ostatnią meuzieię w rorau- 
ku muzykalno-deklamacyjnym. Sposób, w 
jaki odczytuje dzielą dramatyczne, jest nadzwyczaj po­
rywającym, odznacza się głębokiem pojęciem ról i za­
dziwiającą zdolnością zastosowania głosu do każdego cha­
rakteru roli. Przymknąwszy oczy w czasie słuchania 
odczytu, ulega się złudzeniu, że się słyszy sztukę odgry­
waną przez znaczną liczbę aktorów i aktorek, i to sa- 
mycli mistrzów w swej sztuce. Czytał z kolei Ham­
leta, (całego), monolog z Fausta, Goethego, sceny 
między Faustem a Małgorzatą i wielką sceną na forum 
rzymskiem z Cezara, Szekspira. Prawdziwą zaś nie­
spodziankę zrobił Krakowowi odczytaniem na Poranku 
muzykalno-deklamacyjnym w niedzielę, pierwszego aktu 
Schillerowskiego Demetryusza, przedstawiającego, — 
jak wiadomo, obrady sejmu polskiego. Tłumne okrzyki 
wojenne, powstające ze wszystkich stron w chwili, kiedy 
wojna z Moskwą została zdecydowaną, były tak łudzące- 
mi, że się nnmowoli każdy oglądał, czy sobie prelegent 
cbóru jakiego ukrytego na wydawanie ich nie przygoto­
wał. Oprócz dokładnej charakterystyki każdej roli, uwy­
datnia się szczególnie w jego odczytach niezwykła siła 
i energia w ustępach, które rozwinięcia jej wymagają. 
Cały zastęp aktorów i aktorek naszych uczęszcza! z wiel­
ką pilnością na jego odczyty. Wielka sala hotelu sa­
skiego wraz z otaczającą ją galeryą, były za każdą rażą 
dosłownie zapchane.

W tych dniach zebrał się na długo odwlekaną na­
radę Komitet Muzeum narodowego sztuki, którego 
myśl rzucił jak wiadomo Siemiradzki, zakładając od 
razu pod nie kamień węgielny, królewską prawdziwie 
Ofiarą swych Pochodni Nerona. Kwestya toczyła się 
o to, czy Muzeum ma być własnością kraju, czy gminy 
Wiadomo, że Siemiradzki żądał, aby było własnością 
narodu, a Galicya lub Kraków wzięły je tylko pod 
opiekę. Ale mniejsza o to, pod firmą czyjej własności 
chwilowo wystąpi, jeśli kiedy prawowity właściciel znaj­
dzie porę stósowną, to się o swe prawa potrafi upomnieć. 
Na razie chodzi o to, co instytucyi tej zapawnia rozwój 
pomyślny. Pod tym względem uznania godnym byl 
głos prof. Dobrzyńskiego, który twierdził, że projekt 
statutu, przyznający własność gminie, nie daje rękojmi 
żywotności instytucyi, która przedewszystkióm potrze­
buje funduszów, aby się megła rozwijać. Kadził on 
aby gmina zapytała sejmu, czy nie przyjąłby na siebie 
zarządu i opieki nad Muzeum, a gmina przozuaczyłaby 
na ten cel lokal (południową górną salę Sukiennic) 
2500 zlr. rocznie. Jeżeliby się sejm zgodził, instytucya 
miałaby przyszłość zapewnioną, w razie odmowy pozo- 
stawałaby jeszcze droga oparcia instytucyi na akcyach 
i połączenia zarządu z Towarzystwem Przyjaciół sztuk 
pięknych. Postanowiono jednak inaczćj. Dyskusyajiad 
statutem całym nie została dla braku czasu doprowa­
dzona do końca, ale przyjęto już § 1 w brzmieniu: 
Gmina miasta Krakowa zakłada na wieczne czasy w Kra­
kowie: „Muzeum narodowe sztuki.“

W końcu przeszłego tygodnia wystawione zostały 
na cel dobroczynny w sali Sukiennic przeznaczonej na 
Muzeum narodowe obrazy dawnych malarzy, różnych 
szkól, dotąd przeważnie ze zbiorów Potockich i Lubo­
mirskich, a mają się do nich podobno jeszcze przyłą­
czyć arcydzieła z Muzeum Czartoryskich i ze zbioru 
Tarnowskich. Wiedziano powszechnie, że szczególnie 
hr. Potoccy mają znakomitą galeryą obrazów, znano ją

Lwów, 14 marca.
(Sprawa banku krajowogo. — Z procesu Busskieb. — ltoczuiea 
śmierci cara. — Ks. Ozurkiowicz a Kulaezkowski i Kowaliki. —

Wybór delegata do rady szkoły zo Lwowa.)

(a) W niedzielę wieczorem wyjechali marszałek dr. 
Zyblikiewicz z członkiem wydziału krajowego i refentem 
sprawy banku krajowego p. dr. Józefom Wereszczyńskim 
do Wiednia, dokąd ich wezwał telegraficznie hr. Taaffe, 
Celem podróży ich jest załatwienie sprawy hauku kra­
jowego. Komisya ministeryalna uważa bowiem projekt 
wydziału za niemożliwy, za niezgodny z ustawami idzie 
więc o wyrównanie różnic. Donoszą też już z Wiednia, 
że w sprawie tej odbywa się dziś tamże posiedzenie 
osobnój komisyi iniiiisteryaluój pod przewodnictwem 
szefa sekcyi Mutzingera, a w konferencyi Łój biorą 
udział marszałek i p. ’Wereszczyński.

Proces Olgi Hrabarowćj i towarzyszów nie tak ry­
chło się odbędzie, pomimo, że śledztwo trwa bezustan­
nie, Sąd musi przesłuchać mnóstwo świadków, a nadto 
musi tlómaczyó foliały pism pisanych po rosyjsku lub 
zuioskwiczalym językiem russkim, który tylko rozumieją 
zwolenuićy Słowa. Nadto prowadzą się w drodzo re­
kwizycji dochodzenia w Węgrzech. Nadmieniam za­
razom, że prezydyum sądu karnego lwowskiego uwia­
domiło wydział krajowy, iż hr. Della Scala, właściciel 
llniliczok, wytoczył skargę karną przeciw posłowi ks. 
Kaczale, z powodu publicznie przy komisyi i w dzien­
nikach podniesionego zarzutu, że skarżący nakłaniał 
Hniliczan do przejścia na prawosławie.

Mówiącjuż o Moskalofiiach dodaję, że w dwa dni przed 
rocznicą śmierci cara Aleksandra 11 Słowo wystąpiło z arty­
kułem wstępnym „o rocznicy męczeńskiej śmierci imperato­
ra, poległego od złodziejskich rąk carohójców“. (Godowszczy- 
na muczenyczeskoj smerty imperatora, powszoho ót zlo- 
dijskich ruk careubijc.) W artykule tym powiada naj­
przód Słowo, że nie chco przypominać światu „wspania­
łych dzieł i reform, jakiemi odznaczało się panowanie 
cara-oswobodziciela“ — imię jego „zajmie w historyi 
russkiej i powszechnej jedno z miejsc najpierwszych“ — 
panowanie jego poświęcone było „wielkiej idei połącze­
nia wszystkich żywiołów russkiego narodu w jedno pań­
stwo, całe, solidarne i wzajemnie się wspierające w nie­
doli i rozwoju.“ — Co Słowo przez wszystkie żywioły 
russkie rozumie — tego objaśniać nie potrzeba.

Z Wiednia donoszą, że Moskalofile Kołaczkowskij i 
Kowalskij nalegali na ks. Ozarkiewicza, ażeby się do 
nich przyłączył i zaprzeczył twierdzeniu p. Haiisnera, 
jakoby p. Kułaczkowskij w pierwszej swej mowie prze­
mawiał tylko w imieniu swojem i p. Kowalskoho. Poseł 
Kułaczkowskij koniecznie pragnął oświadczyć, iż mówił 
tak pierwszym jak drugim razem w imieniu wszystkich 
trzech Kusinów. Tymczasem ks. Ozarkiewicz (prawdzi­
wy Busin a nie Kusskij) oparł się temu stanowczo,
twierdząc, że skoro Doseł p. Kulaczk-Y-H. j*-~~ mm co uo treści się me porozumiał, to i po mowie
nie potrzebuje od niego żadnych wskazówek. — Podo­
bno p. Kowalskij już był zamianowany radzcą nadwor­
nym przy trybunale najwyższym, lecz po mowie Ku- 
łaczkowskiego i replice Hausnera nomiuacya ta cofnięta 
została, a posadę ową otrzymał inny Busin, prezes sądu 
przemyskiego p. Trusz.

Niebawem przystąpi miejska rada do wyboru de­
legata do krajowój rady szkólnój, gdyż mandat prof. dr. 
Euzebiusza Czerkawskiego upływa. Łączność i Zgoda 
chce podobno na tę godność wynieść jednego z swych 
przywódzców. Brakłoby jeszcze tego, aby tuk zaszczy­
tną godność piastowała osoba beztaktowna; to tćż nie 
wątpimy, że p. dr. Czerkawski i nadal pozostanie dele­
gatem, albo że godność ta powierzona zostanie osobie 
posiadającej ogólne zaufanie, nie figurującej tak często 
w Szczutku.

EMIE POLSKIE.
Warszawskiej telegrafują z Kielc co* Do Gazety 

następuje:
Kielco, 9 ruarca. Korzystając z przybycia do Kielc 

kuratora okręgu naukowego warszawskiego, doputacya, zło­
żona z Erazma Różyckiego, prezesa dyrekcji szczegółowej 
Towarzystwa krodytowego ziemskiego, Eustachego Dubie­
ckiego, obywatela ziemskiego, Zaborowskiego, adwokata, 
Luszczkiowicza, doktora i Janczewskiego, prosiła o wyjo- 
duauio zmiany rozporządzenia, na mocy którego uczuiowio 
są uwalniani tylko na święta starego stylu. Kurator
oświadczył, 
parcia.

Piękny to komentarz do słów jenerała Sko- 
bielewa !

iż u i e może przyrzec p o -

NIEMCY.
15 marca. W s p r a w i e k o ś c i o 1 u o- 
Wniosek W ind t hor sta o bezkarne 

odprawianie mszy św. i sprawowanie sakramentów świę­
tych, jak donosi Beichsbote, ma w środę 29 bm. stanąć 
na porządku obrad sejmu pruskiego. Do wniosku tego 
stawili postępowcy (dr. Bender, dr. Bergeuroth, Buchte- 
maun, Dirichlet, dr. Goerig, Gruenhageu, Hermes, Jau- 
zon, dr. Kittel, Klotz, Knörcke, Körner, dr. Langerhans, 
Loewe (z Berlina), Möller, Mohr, Nessler, l’arisiiis, 
Pllueg, Quadt, Rungo, Sauckenz Julienfelde, Schnaeken- 
burg, dr. Heelig, Steffens, dr. Strassmann, Traeger, 
Uhlendorff, Wander, Warburg, Weymann, Wiedwald, 
Zelle) następującą poprawkę :

Skreślić nr. 2, wedle którego uio ma podlegać 
określeniom karnym ustawy z 12 maja 1873 
udzielanie sakramentów i odprawianie mszy ; 
natomiast na końcu wniosku za słowami : „me 
polega sprawowanie sakramentów i odprawianie 
mszy“ dodać : „o ile sprawujący fuukcye posiadają 
nieiniocki indygienat i obywatelskie prawa bono 
rowe i mogą wedle przopisów ustawy z 9 i 11 
maja 1873 udowodnić, iż mają potrzebne wy­
kształcenie naukowe.

Postępowcy chcą więc tylko z ustawy z 12 maja 
r. zatrzymać przepisy o władzy dyscyplinarnćj

po
* Berlin, 

i t y o z u ć j.

1873
trybunale kościelnym, określenia zaś karne z 9 i 11 

maja mają ze względu na odprawianie mszy św. i spra­
wowanie sakramentów świętych utracić moc obowiązu­
jącą. Partya postępowa nie domaga się, by księża 
przed rozpoczęciem funkcji udowodnili, iż mają wy­
kształcenie, jakiego się ustawy domagają, lecz po- 
przestaje na żądaniu, aby księża mogli w razie da­
nym przed sądami udowodnić, iż to wykształcenie 
posiadają.

— Z sejmu pruskiego. Z obrad, jakie się
wczoraj 7cali rozciąg» dtftifce 

posła ks. dr. Jażdżewskiego, odpowiedź ministra Gosslera 
przemówienie posła Windthorsta; dziś zaś uzupelnia-

i o

Berlin, 15 marca
(Z acjinu.)

Zwykle, jeżeli sejm trwa kilka tygodni, wtenczas 
najrozmaitsze krążą w prasie o zamknięciu sesyi po­
głoski, jedna od drugiój sprzeczniejsza. Dziś atoli mar­
szałek Kóller oświadczył niektórym z posłów, źe o ukoń 
czeniu sesyi przed Wielkanocą wcale mowy być nie 
może, gdyż do tego czasu zaledwo ukończoną zostanie sprawa 
etatu (jak wiadomo od 1 kwietnia rozpoczyna się rok 
nowy) w Izbie sejmewćj i w Izbie panów, a oprócztego 
jeszcze cały szereg rozmaitych wniosków musi byś za­
łatwionym. Pomiędzy innemi wnioskami, nad ktiremi 
rząd życzy sobie uchwały sejmu, jest także sprawakolei 
herlińsko-anhaltskiój i projekt kościelno-polityczny. Jak 
wieść niesie, ks. Bismarck koniecznie żąda, aby obra­
dowano nad tym projektem, choćby to i niedoprowidziło 
do żadnego rezultatu. Wiadomą jest rzeczą, że drugie 
obrady zwykłe na nowo się rozpoczynają, a zaten, jak 
to już wyżej wspomniałem, przed feryami wiolkanoJnemi 
o ukończeniu ich myśleć nie można. Niemasz także 
pewności, kiedy przyjdzie pod obrady wniosek ceitrum, 
dotyczący zniesienia ustawy zabraniającej duclnwnym 
odprawiania mszy św. i udzielania Sakrament.w św. 
Dziś wspominano o tern, źe nastąpi to za dwa tygodnie, 
lecz nic to pewnego. Prawdopodobną także jeit wia­
domość, że posiedzenia parlamentu odbywać się będą 
podczas posiedzeń sejmowych. Ks. Bismarck ośwadczył 
to niedąwno w ściślejszem kole kilku posłów, i tym
więcej nie można o tóm wątpić, gdyż kanclerz ¡auźony

Paryż, 13 marca. Senat Art 1 ustawy 
o przymusowój nauce w szkołach elementarnych. 
Książę Buffet broni zasady wolności sumień i wol- 
ności ojców rodzin — niestety bezskutecznie. Książę 
Broglie potępiał przymus sumienia, zmuszający dzieci 
de udziału w bezwyznaniowej nauce moralności. Ganił 
przytem książkę Pawia Berta, zaprowadzoną w szkołach, 
a gloryfikującą rewołucyą. Dzieci moje mają się uczyć 
okrzyków: „Niech żyje republika!“ Cóżbyście powie­
dzieli byli, gdyby za cesarstwa dzieci wasze przymu­
szane były do okrzyków. „Niech żyje cesarz!' Bara- 
gnon z prawicy oświadczył: „ze chyba po jego 
trupie zmusza dzieci jcyo do uczenia się 
u> takich szkołach. Art. 1 przyjęto 177 glosami 
przeciw 89. 1

- 14 marca. W izbie deputowanych złożył p. 
do Marcóre projekt do ustawy o rozwodach. W senacie 
obradowano nad art II ustawy o przymusowój nauce. 
Legitymista Lucyau Bruu stawił wniosek domagający
się, aby oprócz niodt.— „------- _
byt wolny, iżby rodzice mogli uczyć dzieci swe religii 

czego dawniej żądał już Waddiugton. Poparł g, 
lir. St. Vallier, ale mimo to wniosek upadł. Hrabi 
St. Vallier żądał, aby radzie departamentalnej było 
wolno pozwolić na udzielanie uauki religii poza lekcyamj 
w lokalach szkolnych. Minister Eerry występuje prze, 
ciw księżom, którzy przez lat 30 panowali nad szkoły
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Dzisiaj polityka nasza jest antiklcrykalną, chociaż nie 
anłireligijną. Minister oświadcza, że rząd postara si 
o to, aby „słudzy Kościoła“ mieli inno lokale do nau 
czania dzieci! Wniosek hr. St. Vallier odrzucono 15 
przeciw 128 glosom. Baraguou zapytuje, co rząd zrób 
jeżeli zakony, rnająco publiczne szkoły, oprą się żaku, 
¡¡owi nauczania religii ? Eorry oświaucza, źe nie po­
zwoli zakonom gwałcić prawa. (Głośne hałasy). Al­
ty kuł II przyjęto 181 głosami przeciw 82 z malemi 
zmianami.

WŁOCHY.
♦Rzym, 14 marca. Król Humbert otrzymał 

dziś, jako w dniu swych imienin, życzenia od wszystkich 
monarchów. Król odbył przegląd wojska: obecną byk 
przy tem także królowa i następca tronu. Po po­
wrocie do Kwirynału ukazała się para królewska 
na balkonie i ludność, jak donosi biuro Wolffa, - 
miała ją powitać okrzykami. Wieczorem w minister­
stwie spraw zagranicznych odbyła się uczta, na któr(f 
obecnem było cało ciało dyplomatyczne i wyżsi 
urzędnicy.

ANGLIA.
* Katolicki Arcybiskup dubliński wy­

dał z powodu ostatnich mordów agraryjnych list pa­
sterski, w którym surowo gani i potępia działanie tay-

I trzymali od tych ludzi, .v»J~

my nasze sprawozdanie następującemi szczegółami: 
Przy pozycyi dla biskupa starokatolickiego 
Reinkensa (48,000 m.) poseł Huene (z centrum) 
stawił wniosek, by tę pozycyą odrzucić, ewentualnie zaś 
pozycyą tę odłączyć od rozdz. 116, który określa etat 
dla „Kościoła katolickiego.“ Miuister spraw ducho­
wnych G o s 81 e r zgadza się na odłączenie tej pozycyi 
od rozdz. 116, lecz popiera gorąco przyjęcie tej pozy­
cyi, przeznaczającej pensyą dla p. Reinkensa. Po prze­
mówieniu konserwatysty hr. Limburga-Stirum 
Izba przeciw głosom lewicy odłącza pozycyą od rozdz. 
116; pensya jednak dla p. Reinkensa została uchwa­
lona przeciw głosom centrum i Polaków.

Przy rozdz. 19 (uniwersytety 5,918,468 m.) zabrał 
glos poseł Rei che nsperger, skarżąc się, iż stu­
denci zbyt długie miewają wakacye. Mówca występuje 
przeciw rozgałęzionemu po uniwersytetach biciu się na 
rapiry i pojedynki, zkąd nieraz smutne wypływają na­
stępstwa. Skargi poprzedniego mówcy popiera dr. Windt- 
horst. Profesorowie uniwersytetu — rzekł on — za mało 
mają styczności ze studentami. Docenci prywatni, któ­
rzy me należą do „pierścienia berlińskiego,“ nie mogą 
zająć wyższego stanowiska, jeśli poprzednio nie posta­
rali się o względy p. prolesora, lub paui profesorowój. 
W Berlinie żaden prywatny docent nie wzniesie się na 
wyższe stanowisko, jeżeli nie należy do „pierścienia 
Jeżeli ubiegający się o katedrę są ludźmi wierzącymi, 
to zwykle nie są uwzględniam.

1 na dzisiejszem posiedzeniu Izba zajmowała się 
kwestyą poprawienia stosunków na uniwersytetach. Mi­
nister G o s s 1 e r, który pierwszy głos zabrał, stanął tak 

obronie profesorów, jak studentów. W ogóle p. mi-w

telegramy.
Wiedeń, 15 marca. Izba deputowanym uchwa­

liła dziś kredyt okupacyjny i nową ustawę fininsOffi) 
na rok 1882 według wniosków komisyi.

Białogród serbski, 15 marca. Skupina 
przyjęła dziś zawartą z Austro-Węgrami kouweucyą 
tyczącą żeglugi. ________

nistrowi przedstawiają się obecne uniwersytety tak ideal­
nie, że reforma w nich niepotrzebna. Bijatyki na rapi­
ry świadczą o duchu rycerskim pomiędzy młodzieżą.
Co do pierścienia wspomnianego przez p. Windt­
horsta, to minister przyznał, iż jest w tem twierdze 
niu nieco prawdy.

Z przemów następnych wspominamy tu odpowiedz 
profesora V i r c h o w a, który oświadczył, iż ty m p i e r

i ~ « i n »»i ni o wir
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KRONIKA
1

Poznań, czwartek dnia 16 marca.
* Doniesienia ureędowe. Król mianował ks. u. 

Henryka Kellnera w Hildesbeim zwyczajnym profesores 
na wydziale teologiczym uniwersytetu w Bonn.

wspólnemi posiedzeniami obu parlamentów, che' poka­
zać sejmowi, jak niemądrze postąpił, odrzucając vniosek 
dotyczący dwuletniego peryodu etatu. Wszyiko to 
zgadza się z dzisiejszem doniesieniem Provinz, ćorresp. 
o „wiosennych pracach parlamentarnych.“ Miniseryalny 
organ pisze, że nic pewnego jeszcze po‘d tym wględem 
nie postanowiono, są tylko plany, aby obrady lejmowe 
na Wielkanoc przerwać na czas dłuższy i około połowy 
kwietnia zwołać parlament, obok którego móghy sejm 
ukończyć najgwałtowniejsze potrzeby. — Co ¡rzez te 
„gwałtowne potrzeby“ należy rozumieć, o tém jiż wspo­
minaliśmy.

Dzisiejsze obrady nad etatem oświaty w łbie sej­
mowej postępowały bardzo wolno, i doszły tylkodo etatu 
dla gimnazjów i uniwersytetów. Na dziein, blisko 
godzinę trwającą mowę, jaką poseł Aug. Reiehjsperger 
na wczorajszóm posiedzeniu w sprawie reformy uniwer-

poznańskim, donoszą 
tamtejszej kilkoro dzi«5 

polskich nazwiskami pozornie niemieckiemi uznano w wj* 
rozporządzenia p. Luxa (pow. insp. szk.) za Niemców 
polecono im wykładać naukę religii w języku merniec^ 
Pomiędzy temi dziećmi znajduje się wnuk służącego nieg. 
na dworze wojewody Działynskiego, laufra, Polaka, któreś 
po wydzieleniu osady za Księstwa Warszawskiego dano u# 
fortuune nazwisko Lofer — i tego powodu wnuk jego 
dzisiaj z łaski p. Luxa zostać Niemcem !

Z drugiój strony donoszą nam z Jerzyc, że pode» 
ostatniój konferencyi p. Lux wyrażał się za przykładen 
Stiehle z wielkiém uznaniem o prawach Polaków i kaM“- 
ków, które szanowane być powinny — chociaż Polacy z“)' 
nieiń tego pana wprzód byli „kalwinami“ a dopiero po» 
katolikami (!’.!). W końcu dodał jednakże uwagę że 
deutsch gewesen ist der muss auch deutsch bleibe 
O wartości' zasady p. Luxa pisaliśmy już z powodu Jc¡ 
rozporządzeń w Swarzędzu.

* Pan Woy przesyła nam „Sprostowanie" zacz7
jące się od słów: Auf die Angriffe in Nr......(numer oj
szczoDj) der Zeitung (nie masz jakiej Zeitung) P01 
pisem , Polnische Bande'1 erwiedere ich itd. WB 
taką pisaninę lekkomyślną, powinnibyśmy rzucić do ko 
zwłaszcza, że nie zamieściliśmy żadnego artykułu p. 
„Polnische Bande" - a referowalśmy tylko w wiado* 
ściach miejscowych o kozackim takcie pedagogicznym

Ponieważ jednakże sprawa ta zdanie r.aszem w»4 
przeto udzielamy głos p. Wojowi, który tak pisze 
ralnie po niemiecku — bo jako nauczyciel polskich z 
po polsku umieć nie potrzebuje) :

„Na zaczepki w Nr....... pisma ... pod napisem: ,,
nische Bande", odpowiadam, źe podane tam fakta są

Pytanie: „Bist du ein Poí6'

* Z Dopiewa, w powie.ie 
Dziennika Pozn., że w szkole

ś cie n i em jest niewinne stowarzyszenie Hiei mi a,
łożone przez byłych uczniów zmarłego profesura H e i m a. 
Członkowie tego towarzystwa schodzą się raz w miesiąc 
na wspólną ucztę, podczas której nie wolno miewać 
żadnych mów: innych celów nie ma to towarzystwo.

Przy etacie dla uniwersytetu Halli, wspom­
niał ponownie ks. dr. Majunke o broszurze profesora 
Schlottmanna pod tyt. Erasmus redi\ivus i skry­
tykował ją w dosadni sposób.

Przy etacie dla gimnazyow i szkół realnych zabrał 
pomiędzy innymi głos poseł Kantak (piszemy o tem 
na innem miejscu). .

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek, na 
porządku dziennym : dalsze obr ad yr nad etatem.

— Monachium, 15 marca. Rada miejska 42 
przeciw 17 głosom postanowiła znieść wszystkie szkoły 
symuitanne w Monachium i zmienić okręgi szkolne. — 
Uchwalono także 40 przeciw 16 głosom dymisyą dla 
radzcy szkolnego Rohmoder’a, wielkiego zwolenniką 
szkół symultanuych.

za-
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szywe resp. przeinaczone. 
wystósowałem w poprzedniój lekcji do ucznia Szezepańs»11 
oraz do kilku innych, ponieważ chodziło o wyszuka 
ucznia, który miał wiersz niemiecki na egzamin pubhc‘ 
deklamować czysto po niemiecku. Pytanie moje do cbW 
Szczepańskiego było tóm więcój uprawnionóm, po»ie



|otjo mówi po polaku a bardzo dobrze po niemiecku," gdyż 
pitka jego była Niemką. Uczeń Szczepański tóż, ucię-

- Lrt*j4c d° tutejezój szkoły obywatelskiej, pobierał naukę 
*1 Irłbg1* * jwku niemieckim a młodszy brat jego pobiera 
' {betoie katolicką naukę religii w języku niemieckim.
- kfjmiankowany powyiój uczeń ukarany został z kilku 
11-ojnii za grubą nieuwagę a oświadczył mi pogardliwie w
L«arz: „JcA werde Sie bei meinem Vater verklagen.“ 

i^iilka dni poprzednio rzekł tiż same słowa do nauczyciela 
■ florena). Na to odpowiedziałem rzeczywiście : „Da kannst 

bei deinem Vater verklagen und dieser wieder bei

I
ja* „Karger“ und „Orędownik.“ Słów: „Polnisch« 
jj^nde“ nie użyłem a dołożył je uczeń ten kłamliwie.

Woy, nauczyciel.“
Mimo tej rozwlekłej deklaracyi p. Woy o wierszach 

i ostce Niemce, — my według wiarogoduój opowieści, 
powtarzającej treść rozmowy p. roktora Lchmana z panem 
dojeni w obecności p. Szczepańskiego, musimy twieidzić, 
je p. Woy użył wyrażenia „polnische Baude“ i od twier- 
jjouia naszego odstąpimy tylko wtedy, jeżeli urzędowy 

t pistokuł p. rektora Lehmann lub p. inspektora Kuhleisa 
(iktowi temu zaprzeczy. Nie dziwilibyśmy się, że dzieci, 
któro p. Woy uczył kłamać, mogłyby się ostatecznie po- 
,itłeć w swych zeznaniach — ale dotąd dzieci te jedno- 

1' pjsluie stwierdzają, żo p. Woy wyrażenia „poluischo Ban­
it" użył.

I
Dodajouiy, że na wczorajszóm posiedzeniu Bidy rnioj- 
,kiśj p. dr. Łebiński zapytał w lej sprawie p. prezydenta 
gelileiaa, lokalnego inspektora szkół poznańskich, czy pan 
Woy, który dnia 1 kwietnia występuje' ze służby iniojskiój, 
tfolniouy został z obowiązków swoich z powodu powyższego 

i ujścia — i powtóre, jakie kroki poczynił p. prozydeiit, 
łby takim zajściom iia przyszłość zapobiodz? Pan Kobl- 
eit odpowiedział: W charakterze moim jako iiispektor lo- 

Í kalny nie mam powodu nu to pytauie odpowiedz.eć; jako 
[ pieijdont miasta i juko docoruent magistracki w miejskich 

oprawach szkolnych, nic o tóm zajściu nie wiem (magistrat 
¿ouujo Kurycra lfosnańskicyó). Jednakże spiawa ta Zo­
ltanie zbadana.* Teatr. lLni Parżnicka, artystka toatru lwo­
wskiego, znana publiczuości poznańskiój z lat dawniej­
szych, wystąpiła wczoraj na scouio naszćj w roli Ga­
bryel i, w znanój komedyi pp. Meilbac i llalcvy Frou- 
Erou. Bola Gabryeli jest niezawoduio bardzo wdzięczuą 
kreacją znakomitój artystki, któia w przepyszny sposób 
rozwijała charakter bohaterski. Aż do gwałtownej sceny 
w akcio trzecim Gabryela w grze paui Parżuickiój była 
uosobieniem lekkości. Kompletno zero zasad, woli, uczuć, 
wychowania, poglądów na życie — automat niezmiornio 
wdzięczny, alo powierzchowny, płytki, coś jakby pianka, 
puszek na wiotrze, miotany siłą powiewu i kaprysu. 
W dykcyi, w gestach, w postaci całój było wyborno upla­
stycznienie tej wewnętrznój pustki. Fatalizm tej lekkości 
w akcio trzecim, w scenio z Ludwiną, każę jój się stać 
furyą — szał zastępuje tu namiętność, gniow zmienia się 
we wściekłość. Gabryela, lekka i lekkomyślna, nawet w bólu 
i rozpaczy rzuca się w przepaść, tak, jakby się rzucała 
w wir salonu. Burza jój w niczóm się nio zmienia. Nie 
czuje ona swego upadku, nio pragnie się podnieść. Umie­
rając nawet, wysila swą słabą wyobraźnią nad tóm, jak 
w sukni śmiertelnej będzio wyglądała. — Całą tę skalę 
uczuć odegrała paui Parżnicka dobrze i porywała często 
swą grą publiczność. Najzuakomiciój grała w akcie trze­
cim owę scenę z siostrą; była to zraniona w swoich uczu­
ciach kobieta, która pragnie zająć stanowisko w rodzinie, 
o czćrn przedtem nio myślała. Porywającą takżo była 
w akcie czwartym w scenie z mężem, a wzruszającą w ak­
cie piątym. Wszędzie zresztą było tyle prawdy, przejęcia 
i zapału, żo nie można się dziwić entuzjazmowi, z jakim 
panią Parżnicką po wszystkich aktach przyjmowano.

Artyści nasi, p. Kałużyńska w roli Ludwiki, p. Łem- 
picka w roli baronowój do Cambri, p. Hierowski w roli męża 
Gabryeli, p. Skirmunt w roli ojca Gabryeli, panna Filiszewska 
w roli Pauliny, odegrali ewe role dobrze; muiój nas za­
dowolił p. Kasprowicz w roli hr. Pawła de Yalreas.

Winniśmy jeszcze zdać sprawę z kilku ostatnich przed­
stawień. Rozpoczynamy od dramatu M. Bołoz Antoniewicza 
Anna Oświecitnówna, danego na henefis p. Skirmunta.

W Krośnie w Galicyi, w kościele pofiańeiszkańskim, 
jest kaplica, zwana kaplicą Oświecimów, którą, jak świadczy 
napis w marmurze, fundował w r. 1647 Stanisław z Ku­
nowy Oświęcim pod wezwaniem św. Stanisława Biskupa 
a ku pamięci siostry swój Anny „na znak wiecznej i śmier­
cią nawet niezatartej miłości i smutku.“ W sklepach pod 
tą kaplicą oglądać można podziśdzień szczątki zwłok Sta­
nisława i Anny z Kunowy Oświecimów, o których Żegota 
Pauli w Starożytnościach galicyjskich, wydanych w roku 
1838 we Lwowie, pisze, co następuje: „Jeżeli Francja 
szczyci się grobowcem Abolarda i Heloizy, jeżeli Włochy 
z chlubą pokazują szczątki Laury i Petrarki, to i nasza 
kraina pochwalić się może miejscom spoczynku dwojga ko­
chanków, do których życie dziwniejsze jeszcze było przy­
wiązane zdarzenie. Z początkiem 17 wieku — pisze da­
lej Zegota Pauli — kwitnął ród szlachecki Oświecimów 
w ziemi pilznieńskiój. Z tych wyszczególniał się miano­
wicie młody Stanisław Oświęcim, z ojca Floryana i matki 
'teginy z Kralic Ślaskiój. Okazane rnęztwo i nabyte nauki 

ednały mu łaskę króla i powołały go na dwór Włady- 
'.wa IV, gdzie urząd dworzanina królewskiego sprawował, 
iz wśród zgiełku i zabaw dworskich zajmował serce jego 

, przedmiot; obraz ukochanój siostry Auny. Była ona 
Bar P°Wtórn®j żodj Floryana, a macochy Stanisława, 

'V z Szamot. Przywiązanie braterskie wieku dziecię- 
st“° mogło się z latami dość dziwnym sposobem w czy- 
wzl ^'’c^ m*ł°ści, któremu jednakowoż prawo koścjelne, 
sta au'ce ślubów małżeńskich między rodzeństwem, silną 
gdzie K zaPorQ- Stanisław uaaje się atoli do Kzymu, 

,, uz^\je zezwolenie Ojca św. na zawarcie ślubów 
któr- * f Szczęśliwy kochanek donosi tę nowinę Annie,
w . . | wałtownemu wzruszeniu radości uległa, iż
dlu °n'1^ naf>l0 ofiarą śmierci pada. Stanisław nie 
z it° pizei-v^j stratę.“ Żegota Pauli nie podaje źródła, 
na- -°Ie^° ‘domość zaczerpnął. Na tóm, że je tak 

¿UKnij, poda5 Fistorycznem osnuł Mikołaj Bołoz Anto- 
cimó^1 ^ratna^ Horyczny w 5 aktach p. t. Anna Oświe- 

wna, który Ograny został w czwartek zeszłego ty- 
* ..Qla na benefis skirmunta. Autor, wiedząc, że
tylko me

prawo kanoni ne, ale i wszelkie prawo ludzkie nie
a na związki ałźeńskie między rodzeństwem, opiera 

Puds°US?- ^Ca św‘ ' pokrewieństwie drugiego stopnia, 
łt'StU"a^C zabrz}’^iężio zeznanie pustelnika, świadczące, 
prze aUiS^aw tryjecznym bratem Anny, podłożonym
rod-Z pia8^un^- 2 stryja w miejsce zmarłego w kolebce 
trzjmbrata AlwL Damiana ta była tajemnicą. Zresztą 
jj0 - a autor Autu Oświecimówny ściśle podania, 
star-' ffProwadził =aszcza, podstarzałego szlachcica, 
uprow^g'* Si? ° Altiy bez wzajemności i usiłującego 
®ocv ^'Z za>flku Oo-zykońskiego gwałtem przy po- 
uńarzfl0 ° sz*acbty, podburzonej wiadomością o za- 
i to w lzO4Omo kazirodnego związku dwojga kochanków — 

c wili, kiedy związok ten ma po uzyskawiu dy­

spensy dojść do skutku. Napad Łasze» na zamek, «fał­
szowana przez niego wiadomość o odmowie dyspensy i na­
stępnie powrót Stanisława z dokumentem dyspensy w ręku 
— wywołują u Anny tak silne wzruszenie, ił kończy na 
głą śmiercią.

Utwór sam Mikołaja Bołoza Antoniewicza nie odpo­
wiada ścisłym warunkom dramatu — i jest raczej szere­
giem jedenastu obrazków dramatyczuych. Mimo to wy­
warła Anna Oświecimówna, zręcznie dla seeoy przez 
reżyserią (p. Królikowski) przysposobiona, dobre wrażenie, 
do czego przyczyniło sie patryotyczue ciepło z tej sztuki 
wiejące i dość staranne wystawienie, a mianowicie dosta­
teczna gra artystów, przedstawiających trzy główne role, 
to jest Anny (panna Kałużyńska). Stanisława (p. Hiero- 
wski) i Łaszcza (p. Skirmunt). Zalecamy dyrekcji, aby 
sztukę tę powtórzyła na przedstawienie niedzielne. Wy­
tknąć atoli musimy całkiem niedbałe ukonstynmowanie 
i ucharekteryzowanie statystującój szlachty, która krzywdę 
czyniła swym całymjpojawieniem się pamięci szlachty okolicy 
Odrzykonia i podobną była raczój do owych opryszków 
w okolicy Czorsztjua, przeciw którym, według słów sztuki, 
wyruszył hufioo zbrojny Biskupa krakowskiego. W położe­
niu uaszój sceny nie możemy p. Hierowskiemu robić za­
rzutu z tego, że nie przywdział kostiumu takiego, w jakim 
nam Stanisława Oświecima przedstawia jego portret w ko­
ściele pofranciszkańskim w Krośnie. Jost to strój szwe­
dzki, złożony z kabata ze skóry łosiowój, opiętego, z li- 
czuemi haftami i wypustkami, dalej z czerwonych któtkich 
obszernych spodni, suto galonowanych, butów palonych czar­
nych z szerokiemi sztulpami i potężnych ostróg. Alinę 
przodstawia nam jój portret w długiój białój fałdzistó; 
sukni z upiętym gorsom i bniiastemi rękawami. P. Skir; 
rnunt w roli Laszcza zbliżał się strojem do ubiorów szlachty 
W6półczosnój opoki.

Rozpisaliśmy się obszerniej o tóm przodstawieuiu, ho 
chcemy, aby scona nasza, wskrzeszając postacie historyczne, 
była także ile możności wiernóui odbiciem przeszłości ua­
szój w najdrobniejszych szczegółach.

W sobotę dano ua beiielisowe przedstawienio p. Mi­
kołaja Turczyńskiego akt II z „Wioletty" komedyjkę „Fili­
żanki herbuty“, i trzeci akt opery Moniuszki „Straszny 
dwór“. Rozpoczęto przedstawienie Marszem utworu p. Ko- 
nopaska, utworem nagrodzonym w kouserwatoryum wurszn- 
wskióm premią. Marsz ten przeprowadzony bardzo harmo­
nijnie odznacza się piękną iustrumontacyą — również bar­
dzo pięknym utworem jest Flegia tegoż kompozytora ode­
grana przed Strasznym dworem. Co do tego utworu na­
szego z inicytywy kompozytora, to możemy powiodzieć, iż 
p.^Turczyński dobrzo się nam zareprezontował, dobrzejśpio- 
wał aryą kwarantową a i duet ze Zbigniewem (p, Orłowski) 
oraz kwartet zpp. Kasprowiczową (Hama) i Schilrer (Jadwiga) 
ptszeoł nio źle, natomiast o kwartecie męskim „zamilczeć 
wolirny“. Bardzo dobrze odśpiował aryą Skołuby p. Majdro- 
wicz; szkoda tylko, że w tonach niższych głos jego jest 
za słaby. — W „Fiolecie“ oklaski zyskała p. Kasprowi­
czowi — a gra i śpiew p. Ostrowskiego w duecie z nią 
nie również się podobały.

W niedzielę odegrano „Mazepę“ Juliusza Słowackiego 
z odmienną niż w poprzedzającym sezonie obsadą głównych 
ról. Całość przedstawienia wypadła harmonijnie i gładko, 
a mianowicie wzbudziła szczere zadowolenie gra p. Skir- 
muuta w roli Wojewody i p. Kasprowicza w roli Mazepy, 
którzy po raz pierwszy te role na naszej scenie przedsta­
wiali. U p. Skirmunta pochwalić musimy umiarkowanie, a 
u p. Kasprowicza dostateczną swobodę w pierwszych aktach, 
jak niemniej następnie spoważniałą grę w scenach końco­
wych. P. Hierowskiemu zalecić musimy w ogólności, aby 
się starał o pełniejszą, więcój z piersi i nie przez śeiśnięte 
usta wychodzącą mowę. Również pożądanym byłby u niego 
większy spokój, większe panowanie nad sobą, za któremi 
samoby przyszło lepsze cieniowanie, a postacie wychodziłyby 
subtelniejszo w szczegółach i więcej wykończone w całości.

Dziś w czwartek „Śluby panieńskie'1, (drugi występ 
p. Parżuickiój.)

* Z dniem dzisiejszym rozpoczęły się egzamina 
w szkołach miejskich i to w 1 miejskiój szkole na Małych 
Gaibarach, po południu zaś odbywa się w III szkole przy 
Tumie gdzio odbędzie się jeszcze jutro w piątek dnia 17 bm. 
od godziny 8 zrana. Następnie odbędą się egzamina 
w następującym porządku: w IV szkole na św. Marcinie 
w piątek dnia 18 bm. od godziny 3 po południu i w so­
botę dnia 18 bm. od godziny 8 zrana; — w II szkole 
przy ulicy Wszystkich Świętych w poniedziałek d. 20 bm. 
od godziny 8 zrana. — W miejskiój sali turniei przy Zie­
lonym placu odbędą się w poniedziałek dnia 20 b. m. 
i we wtorek dnia 21 bm. także od godziny 3 po południu 
ćwiczenia gimnastyczne dziewcząt szkólnycli; — w szkole 
obywatelskiój przy Wrocławskiój ulicy odbędzie sę egzamin 
publiczny w czwartek dnia 23 bm. od godziny 3 po po­
łudniu i w piątek dnia 24 b. m. od godziny 8 zrana; 
wreszcie w szkole średniój przy Rycerskiej ulicy we wtorek 
dnia 28 bm. od godziny 3 po południu i w środę dnia 
29 bm. od godziny 8 zrana.

* Z sali sądów przysięgłych. Oskarżenie o 
zatrucie rodzonej siostry. Były urzędnik gospo­
darczy Oswald Proske, ewangielik, 38 lat wieku, dziś 
w domu karnym w Rawiczu, siedział w poniedziałek, we wte- 
rek i wczoraj na ławie podsąduych, mając się oczyścić z po­
wyższego zarzutu. Proske był w kilku dworach niemieckich 
urzędnikiem gospodarczym, a w końcu dostał się do dóbr 
stęszewskich, należących do króla Niderlandzkiego. Nie­
rzetelnie obchodził się Proske z swoimi pryncypałami, oszu 
kiwał i okradał ich, ale w Stęszewie seh.iycono go na go­
rącym uczynku, oddano go król, prokuratoryi w roku 1878, 
a sąd przysięgłych uznał go winnym oszukaństwa i fałszo­
wania książek, za co Proste został skazany na ośm lat do 
domu karnego, i karę tę odsiaduje obecnie w Rawiczu.

U tego Proske’go bawiła w roku 1876 jego siostra 
Emma Proske, młode dziewczę, mające około 6000 ta­
larów majątku. Dnia 24 marca 1876 r. umarła ta panna, 
i jak się później wykazało, wskutek zatrucia 
arszenikiem. Śledztwo wykazało, że Emma czuła się 
od kilku dni przed śmiercią niezupełnie zdrową, w dzień 
śmierci doznała jednak większych cierpień, napiła się Hu- 
niady, położyła się i po 60 godzinach cierpień boleści kur­
czów itp. umarła. Dr. Górski, lekarz w Stęszewie, nie po­
znał się na przyczynie choroby, dopiero też wieści o mo- 
żebnem zatruciu Emmy spowodowały władze sądowe do zba­
dania tej sprawy. Poruszono cały aparat, jakim tylko pro- 
kuratorya posługiwać się może, aby rzecz wykryć. Od czte­
rech lat spoczywającego w grobie trupa odkopano, deputacya 
naukowa w wydziale chemicznym w Berlinie zbadała che­
micznie ciało, ubiór, wióry itp. resztki grobowe, a przyszła 
do tego rezultatu, że Emma umarła wskutek zatrucia arsze- 
nikiem, który rozdzielił się nie tylko po ciele, ale nawet 
po ubiorze i po wiórach. Podejrzanemu o tę zdrodnię 
Oswaldowi Proske wytoczono proces, zawezwano na termin 
50 świadków, 4 radzców medycyualnych, slow.ru prokura- 
torya nie zaniechała niczego, aby rzecz gruntownie zbadać. 
Po przesłuchaniu świadków i znawców i po odczytauiu opinii 
deputacyi naukowej w Berlinie, przystąpiono wczoraj do

plaidoyer i obrony, które podania w streszczeniu nucą nieco 
więcej, jak wyłój, świała na całą sprawę.

Król, prokurator p. Heinemann akreśliwszy obszer­
ny a jasny obraz śmierci Emmy, charakteryzuje podsądnego 
jako szczwanego i przebiegłego lisa, który, dopuszczając 
się przeniewieneń w urzędowaniu, zawsze potrafił pryncy- 
pałów tak złudzić, że ci mu nawot rekomendacjo dawali, 
aby mu stanowisko poprawić. Oszukiwał on tóż w Chmiel­
niku (główna wieś dóbr stęszewskich), i aż do 9000 m. 
skrzywdził pryncypałi. Pamiętam ja, jakto on wtedy się 
wszystkiego wypierał, tak samo jak dziś zatrucia siostry, 
aż go wouczas przekonano. Potrzebował ou dużo pieniędzy, 
bo z niego hulaka, hazardowy gracz, miał z panną IL_Jią 
stosunki nader bliskie, chociaż żonaty, — narobił długów, 
pozywano go przód sąd o piuuiądzo, nie bronił się wcale, 
czekając egzekucji. Takie lekkomyślne życie doprowadziło 
go do przeniewieneń, a chcąc je pokryć, szukał pieniędzy 
w schedzie swojój siostry. — Możnaby także żouę jego 
posądzić o tę zbrodnią, i zapytać, czy żona nie chciała 
mężowi dopomódz w os ęgaięciu pieniędzy, ezy w.ęe me 
wiedziała o tśj zbrodni? Król, prokuratorya twierdzi, że 
nabrała przekouauia, że żona podsądnego tego uie uczyniła. 
Ate tu nie chodzi tóż o żonę, tylko o męża, któremu ma być 
zbrodnia udowoduiouą, a zresztą stósunki tój żony do męża 
był togo rodzaju, że żona ta nie byłaby mu dopomagała 
w uzyskaniu pieniędzy! Cało podojrtouie pada na podsą 
dnogo, ale nie wykryto tój chwili, w którój zadał ou tru 
eizuę siostrze! Nawet wtedy, kiedy trucizna najprawdipo- 
dobniój mogła być zadaną, miało go nio być w domu. Ale 
nio zapominajmy, że człowiek to przebiegły, który mógł 
bardzo łatwo upatrzyć sobie odpowiednią chwilę do togo, 
i użyć środków, których także śledztwo wykryć nie zdołało. 
Ta obojętność jego ua chorobę siostry, żo grał sobie w bi­
lard, kiedy ona jęczała i męczyła się, walcząc z śmiercią, 
to bardzo charakterystyczno, a przemawiające za wiuą pod­
sądnego! — Faktem jost, że Emma skonała zatruta, samu 
sobie życia nio odobrała, bo ua to nio ma uajmuiojszych 
peślaków; dziewczę wesoło, tnsjąco iść za mąż, pisząco wia­
lnio listy do rodziców, że do nich powróci, takio dziewczę 
uie zatruje się tiaino. W całym domu nikt nio był 
wonczas zdolny do tój zbrodni, jak tylko sam podsądny.

Alo, panowie sędziowie przysięgli, uie przeniósłbym na 
swojóin sumieniu, abym nie miał tóż podać okoliczności 
przemawiających za niewinnością podsąduogo. — Taki 
szczwany oszust, który tyle ludzi naoszukiwał, miał i znał 
wielo inuych środków, aby dojść do pieniędzy siostry, nie 
potrzebując jój zatruwać. Naoszukiwał on tyło ludzi, mógł 
był więc i siostrę oszukać, i pozbawić ją pieniędzy boz 
odbierania jój życia! — Wiodział on nadto, żo taka nagła 
śmierć, wśród takich kurczowych boleści, musi obudzić po­
dejrzenie, wiedział więc, żo zbrodnia ta musiałaby się wy­
dać. Tak przebiegły człowiek nio biorze przeto tak gwał- 
townój trucizny, jaką jest arszenik, ale używa innych, 
powolnie działających środków. Zajął on się wspaniałym 
pogrzebom siostry, kupił trumnę motalową, kazał grobowiee 
wymurować, me było na nim widać hipokryzyi w żalu nad 
utratą siostry. To są okoliczności przemówić mogące na 
korzyść podsądnego, przemaga jednak we mnie przekouanio 
o jego w i n i o, dla tego tóż proszę o uzuanio go winnym 
tój zbrodni.

Obrońca dr. Lowiński: Mamy przed sobą czło­
wieka, o którego życie tu chodzi. Zarzucono mu najcięższą 
zbrodnią, jaka tylko ciążyć może na człowieku — zabicie 
krewnego z najpoziomszych pobudek — bo z chciwości 
pieniędzy. Śledztwo z całym możebnym aparatem przepro­
wadzone, przedstawiło nam tę sprawę, zupełnie ciemną 
mgłą pokrytą! Szukaliście, panowio sędziowie przysięgli, 
jasności — ale nadaremnie; oczekiwaliście, czy król, pro­
kuratorya nam me rzuci światła na tę sprawę, ale i tu 
daremne wyczekiwanie! Oczekujecie pewno, panowie, od 
obrony, aby wam udowodniła niewinność podsądnego. Aie 
ja nie znalazłem winowajcy, któregobym miał tu bronić. 
Jasnym jost tylko czyn sam, że Emma Proske umarła 
wskutek spożycia arszeniku, ale brak sprawcy tej śmierci! 
Ja nie zupełnie przekonałem się nawet, czy rzeczywiście 
Emma umarła na zatrucio arszenikiem. Dowodzić tego ma 
chemiczny rozbiór, wykonany przez powagi naukowe. Zna­
leziono bowiem cząstki arszeniku w cielo, w ubiorze i we 
wiórach. Przecież mógł też ten arszenik dostać się z me- 
talowój trumny na ciało i na tę resztę rzeczy w grobie, 
tak samo, jak miał ulotnić się z ciała! Nauka nie jest 
nieomylną, błądzi ona tak samo, jak każdy inuy człowiek. 
Przypominam tu tylko niedawny wypadek, gdzie z naj­
większą stanowczością dowodzono, że pewna mikstura za­
wierała Blausaure — kwas pruski — najzjadliwszą 
truciznę, a pózniój wykazało się, że to „Ameisensanro — 
kwas mrówczany!

Chodzi głównie o wykrycie truciciela, za którym da­
remnie się oglądamy, gubiąc się w domysłach. Nie przy­
puszczam, aby Emma z rozwagą sama się była zatruła. 
Drugie py tanie zachodzi, któż to ją otruł, czy tóż przy­
padkowo się zatruła ? Można przypuścić przypadek, bo 
faktem jest, że po napiciu się Hnniady nagle zachorowała 
śmiertelnie. Huniada przychodzi z Węgier; kto wie, od 
czego ta flaszka była! — Dalekim jest od tego, abym 
panią Proske posądzał o tę zbrodnią, ale skoro mówiono tu 
o możebności, to ja tóż z tego stanowiska możebności wy­
chodząc, nie wykluczam tój możebności, a stósunek tych 
brotowych do siebie był tego rodzaju, że to przypuszczenie 
jest moźebuóm! Pobudki, które mogły były męża popchnąć 
do tej zbrodni, mogły tak samo i żonę jego spowodować 
do tego czynu, boć motywa męża są motywami żony! Je­
śli król, prokuratorya wywodzi, że żona podsądnego jest 
nieposzlakowaną, toć i mój klient był w roku 1876 niepo­
szlakowanym, a więc wonczas nie byłoby mu można tóm 
samóm prawem przypisać tej zbrodni. Wywody te domy- 
słowe co do żony podałem, nie, aby posądzać panią Pro­
ske o tę zbrodnią ale, aby wykazać, jak łatwym jest do­
mysł w obie te strony, a jak trudnym zarazem dowód, 
mający przekonać sędziów o winie podsądnego.

Ważnym momentem dowodzącym niewinności podsą­
dnego jest ta okoliczność, że go nie było wcale w domu 
od godziny wpół do piątej do jedenastój wieczorem. Ar­
szenik zaś działa tak gwałtownie, że musiałby być spożyty 
właśnie niebawem po wyjściu podsądnego z domu. Król, 
prokuratorya oznaje podsądnego zdolnym do popełnienia 
tój zbrodni, a wywodzi to ztąd, że podsądny był fałsze­
rzem książek. Jest to, doprawdy, zbyt śmiałe twierdzenie, 
aby fałszerza uznawać zdolnym zbrodni zabicia, a do tego 
własnój siostry! Uznaje król, prokuratorya podsądnego 
jako szczwanego i przebiegłego. Niechaj i tak będzie! 
Ale człowiek przebiegły, gdyby się był dopuścił takiój 
zbrodni, nie chowałby trupa w trumnie metalowój, w gro­
bowcu murowanym, tylko w trumnie drewnianej, w gołej 
ziemi, aby ciało jak najpręazśj rozłożyło się w atomy. 
Zarzuca król, prokuratorya podsądnemu zimną obojętność 
na chorobę i śmierć siostry. Ale przecież właśnie Nowa- 
kówua zeznała, że podsądny z największą pieczołowitością 
pielęgnował chorą, siadał na jej łóżku, całował ją, pocie­
szając, a nadto wiemy, jaki pogrzeb jój wyprawił, jak ubo­
lewał nad jej stratą. Obłudy w tern wszystkióm nie było,

boby ją ludzie byli spostrzegli, nikt się przecież tak ma­
skować nie potrafi, aby oko ludzkie tego nie miało do- 
streedz, zwłaszcza w tak ważoej chwili, w czas.e tak do­
niosłego wypadku. Podsądny wołał ludzi do łoża boleści 
swej siostry, prosił lekarza, aby zrewidował trupa. A czy 
to czyni ten, kto się poczuwa de zabicia! Widzicie, pa­
nowie sędziowie przysięgli, ie cała ta sprawa jest zagadką, 
a uie panów tadauiom rozwięzywać zagadki! Tu są tylko 
same nieuzasadnione domysły, a nie ma przekonania; sądzę 
przeto, że panowie podsądnego uznacie niewinnym, i o to 
też wnoszę.

Sędziowie przysięgli nie nabrali przekonania o winie 
podsądnego, uwolnili go tóż od tego zarzutu zbrodni za­
truci a.

* Panowie K. Kozłowski i B. Twardowski 
objąwszy po p. Tytusio Daszkiewiczu księgarnią, prowadzić 
ją będą w tym samym kierunku pod firmą Księgarnia ka­
tolicka. — Z dniem 30 boi. otwiera p. A. Cybulski 
w hotelu francuskim nową polską księgarnią. Zwracamy 
Szau. Publiczności uwagę na te dwa przedsiębiorstwa pol­
skie — a z naszej strony życzymy im jak największego 
powodzenia.

Obecnie prócz tych dwóch istnieją w mieście uaszóin 
księgarnie polskie: 1) J. K. Zupańskiogo, 2) N. Kamień­
skiego, 3) M. Leitgehra i Spółki i 4) pani Błażek.

* Hojoncya podaje do publicznój wiadomości na­
zwiska osób, które się w r. 1881 odznaczyły starannótn 
chodzeniem około drzewek przy drogach publicznych. Są 
nimi: w powiocio krotoszyńskim pozasłużbowy ko­
misarz obwodowy Broduiowicz w Borku, sołtys Królikowski 
w Swinkowie, sołtys 1'oddauy w Gorzupi; w powiocio 
ś r e m s k i ui właściciel dóbr rycerskich Grassmann w Ko- 
ninku; w powiecie środzkiui właściciel dóbr Sarraziu 
w Ulejmo, dzierżawca domeny Dóllon w Polskiój Wsi, 
dzierżawca Ritter w Głębokióm; w powiecie między- 
c h o d z k i ni radzca landszaity Satider w Charcicach, wła­
ściciel dóbr Stobwassor w Wielkim Lutomiu, sołtys Klulli 
w Nowym Zatumiu, właściciel dóbr rycorskich lir. Blauken- 
seo-Firchs zo Starój Górzycy i dziorżawca Nicaens z Wierz­
bna ; w powiocio Wachowskim właściciel dóbr rycer­
skich Cioromski z Klonówka.

* Egzamin na dyrygontpw zakładów głuchoniemych 
stósownio do ordynacyi ogzaminacyjnój z dnia 11 czerwca 
1881 odbędzie się rb. w Bcrlinio 23 sierpnia. Wnioski 
o ¡irzypuszczonie wraz z potrzobuemi załącznikami podawać 
nałoży do 15 czerwca rb. do kolegium szkólnogo swojój 
prowincyi.

* W Jodlcu pow. ploszowskiego, założone zostanie 
staraniom p. Wincentego Niomojewskiego w czwartek dnia 
23 b. m. Kółko rólnicze; na zebraniu tóm obecny będzie 
patron p. M. Jackowski.

* Protestanci zbierają składki na budowę prote­
stanckiego tumu w Spirze (Speyor) i mają już 250 ty­
sięcy marek.

* W Gryfli wybrano rektorom profesora prawa nie­
mieckiego dr. Berondta — żyda, który zwyciężył prawo­
wiernego protestanta dr. Cremora.

* Komitet pomnika Mickiewicza w Krakowie odbył 
w poniedziałek posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta 
miasta dr. W o i g 1 a. Naprzód wybrano w miejsce 
dr. Asnyka, który wystąpił, Jana Matejkę i p. Guj- 
skio go do komitetu ściślejszego. Następnie uchwalono 
podziękować radzcy namiestnictwa p. Kajetanowi Orleckiemu 
za ofiarowanie na fundusz pomnika 1000 egzemplarzy 
dziełka p. t. „Kasy oszczędności“ (egz. 1 złr.). Na przed­
stawienie p. Pawła Popiela, uchwalił komitet, ażeby na­
desłane projekty były wystawione po upływie konkursu na 
widok publiczny w dwóch sklepach w Sukiennicach za 
opłatą 10 c. od osoby. W końcu przystąpiono do wyboru 
jury. Wybrani zostali: a) dotychczasowi członkowie ko­
mitetu ściślejszego pp. prof. dr. Lep ko w s ki, profesor 
Luszczkiewicz, Paweł Popiel, prof. dr. Maryan 
Sokołowski, Jan Matejko i Gujski; b)Gier- 
s o n, hr. Aug. Cieszkowski, Rodakowski, hrabia 
Przezdziocki, Julian Zacharjewicz, rektor poli­
techniki Iwowskiój; c) jeden członek Rady miasta; d) je­
den członek Czytelni akademickiój krakowskiej; e) jeden 
członek Towarzystwa technicznego krakowskiego ; f) budo­
wniczy miejski. W końcu zaproszono dr. J. Majera na 
członka jury, jako członka Rady miasta.

* Zrabowanie poczty w Galicyi. W lesie miej­
skim gliniańskim, w powiecie przemyślańskim, zwanym 
„Zipust“, znaleziono dnia 7 bm. koło południa konie i wóz 
z paczkami pocztowemi, obok wozu zaś leżał posłaniec 
pocztowy z Glinian Jan Tuz, z głową rozbitą, nieprzytomny. 
Dnia następnego umarł on z tój ciężkiój rany, nie odzy­
skawszy przed śmiercią przytomności. Torbę pocztową 
z listami i pismami znaleziono dnia 8 bm. w lesie obok 
Bohdauówki. Torba była rozcięta i brakło w niój przesyłki 
pietuęźnój na 1,055 zł. Poszlakowane o sprawstwo tój 
zbrodni indywiduum zostało aresztowaue.

* Lekarze zmarłego prezydenta Garfielda otrzymali 
następujące honoraryum: dr. Vliess 25,000 dolarów, dr. 
Agnew 15,000, dr, Hamilton 15,000, dr. dr. Neyburn 
i Bainton po 10,000 dolarów. Pani Edson, która Gar­
fielda pielęgnowała, przyznał komitet 5000 dolarów, — 
a żonie zmarłego przyznano pensyą prezydenta na rok 
bieżący.

* Z powodu prezentaeyi naczelnego prezesa, na 51 
osieroconych parafii dyecezyi chełmińskiój zostało obsadzo­
nych 16. Ale przez to osieroceniu wcale nie zaradzono, 
bo po największej części opróżnione zostały inne parafie jak 
Przysiersk i Łobdowo, a inne parafie z wielką liczbą dusz 
ograniczono na jednego księdza, jak Borzyszkowy, Chmielno 
i Świecie.

’ Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 17 marca, św. 
Giertrudyp. Wschód słońca o godzinie 6 minut 
13. Zachód o godzinie 6 minut 5.

Długość dnia 11 godzin 52 minut.
Wypadki historyczne. 1238 Śmierć Henryku 

Brodatego. — 1642 Śraiorć Józefa Zadzika, Biskupa kra­
kowskiego. — 1659 Sejm nadzwyczajny w Warszawie. —
1826 Śmierć Józefa Maksymiliana Ossolińskiego. __ 1832
Założenie towarzystwa demokratycznego polskiego.

PftZYSYLi DO POZNANIA
dnia 16 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Potocki, 
Dąmbski z familią i Znaniecki z żoną z Królestwa 
Polskiego, Hulewicz z Paruszewa, Parczewski z Belna, 
Detzing z Blumenwiese, Sezaniecki z Międzychoda, hr. 
Stan. Plater z Góry, Sypniewski z Berlina, Guttry 
z Paryża.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. prob. Zingler 
t Żytowiecka, Miluch z Liepe, Seepolt z Berlina, Ra­
kowski z Grodziszczka, Weinstock z Monachium, Kar­
piński z Pokrzywnicy, Preuss z Trzemeszna, Pajzder- 
śki z Lęgu, Kirsten z Czarnkowa, Simon z Leszna, 
Muller z Wrocławia, Starorypiński z Prus Zachodnich,
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Kraj «wies i Śremu, Kempner z Warszawy, Wilezewski 
i Wronek.

We w toreb dnia 21 b. m. o godzinie 10 sprzeda dy- 
rekeya poczty 36 cent starych książek z okładzinami.

Nobmlay^ na dostaw« kilko lodzi ogłasza inspektrr 
budowli wodnych Habermann. Termin w poniedziałek dnia 27 
b. in. o godzinie 10 w biurze pana Ifabermanna, gdzie wa­
runki przejrzeć można. Kopie i t. d. można od niego także 
otrzymać.

W pin tek dnia 17 b. m. o godzinie 11 aprzeda ko­
mornik Sieber w lokalu fantowym komorników sądowych przy 
nlicy Wilhelmowskiej nr. 32 dwa pianina i fortepian kon­
certowy.

Jutro w piątek dnia 17 marca o godzinie 10 aprzeda 
komornik Knnz w lokalu fantowym komorników sądowych ka­
nap«, a godzinie 11 przed południem w Łęcayoy przed sołe­
ctwem fortepian.

KolćJ Klncabornkte ogłasza aubmisyą na dostawę
6000 klgr. smarowidła do wozów, 9500 klgr. oleju do maszyn, 
2800 klgr. oleju do palenia, 16,000 klgr. pensylwańskiego po­
troić urn, 1000 klgr. łoju do maszyn, 1800 klgr. oleju smoluogo, 
6300 klgr. kolorowej bawełny do czyszczenia, 200 klgr. białych 
szmat do czyszczenia. Turmiu dnia 23 marca o godzinie 12, 
do którego czasu wnieść można oferty do administracyi mate- 
ry łów ruchu na dworcu towarowym, gdzie warunki przej­
rzeć można. Kopio nadesłane zostaną za przesłaniem 1 m.

We wtorek dnia 21 b. m. o godzinie 9 sprzeda ad ii- 
nistracya garnizonów w starym cekuzie landwery na ulicy Wro- 
nieckiej stare okna, drzwi, żolazstwo, cynę, koryta itp.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 16 marca 18<2
Okowita (z beczką) pr. 100 1. 10.0001,'. irallw. Wj-

powicdziano —, litrów, cena wypowiedzenia 44,- marek, 
marzec 44,—, kwiecień-maj 44,90, czerwiec 45,90, lipiec 
46,60, sierpień 47,—, wrzesień —,—, w miejscuj bez boczki 43,70.

8 pi u w o z ii a n i e giełdowo — Poznań 16 marca. 
4’/0 listy zastawne poznańskie 100,30. 4*/„ listy rontowe pozn 
100.30. 5’/, powiatowo obligacye 104.50, 4*/,°/, powiatowe
obligacye —,—, 3’/,’/, ślązkie listy zastawne —,—, 4“/, 
górląskie listy rent. 100,60. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol­
niczy) —, Pozu. akcyjne Stowarzyszenie sprytów« 59,--. Po­
znański bank prowincjonalny 120.—. 4% pożyczka państw. 
101 10. 4*/,’/, procka r óżyczka ukonsolid. 105,50, 3*/,”/0 ohlig. 
długu państw. 98,60. Morchijsko-pozn. 87,50. Marchijsk.-iiozn. 
k. ż. 5"/, skc. zaU. 119,—. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,—, 
Austr. noty banko«« 169,40, Polskie likw. listy 54,25, Rosyjskie 
bankowe noty 203,50 marek.

Bydfloszoz 15 marca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., jaano-cienna 190 - 200 pł., ciemniej­
sza i szkhata 204—215 poślednie —,— płac.

Zyto pot w., w miejscu krajowe piękne 153—157 pł., po­
ślednie —płac.

Jęczmień nom., piękny do browaró *.* 145—155 płac, 
wielki i drobny 140—145 płc.

Owies w miejscu 140 — 150 pł.
Gruch wrzący 175—195, ua paszę 140 — 148 
Okowita za 100 litr, a 100*/, 42,25-43 pł.

Wrocław 15 marca 1882.
Koniczyna do siewu czerwona potw.. stara pośle­

dnia 20—25, średnia 26—30, piękna 31—36. i ajpiękniejsza 
37—40 m., nowa poślednia 35—38, średnia 39—44. piękna 45 
do 48, najpiękniejsza 50—55, biało niezm., poślednia 30—36 
środnia 38- 48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62-75 m.

Zyto (za 2000 funt) niżej, wypow. —,— nentn. Cena 
wypowiedziana —,— żąd., inarzoc 160,— płac., marzec-kwie­
cień 160 płc.. kwiecień-maj 161,50 płac., — żad., maj-czerwiec 
162,— żądano, czorwiec-lipiec 164 żądano, wrzosień-pażdzier- 
nik 157 żądano.

Pszenica, Wyp. — cent., na marzec 214 żąd.
O w i e a. Wypowiedz.----- cent, na marzec 138,— żąd.,

na kwiecień-maj 136,— ple., — żąd., maj-czerwiec 138,— żąd., 
czerwiec-lipiec 140,— płc.

Rzep. Wyp. —,— ctr.. marzoc 267 żąd., — pł.
Olej rzepiowy spok., wypow. — cent, w miejscu 

56,50 żąd., —,— pł., marzec 55,— żąd., — płc., marzec-kwie­
cień 66,— żąd., —,— płac., kwiocień-maj 55,— żąd., —pł., 
maj-czerwiec 55,75 żąd.

Okowita niiój, wypowiedziano —.— litr., w miej­
scu płacono —,—, marzec 44,50 płacono, marzoc-kwiecień 44 50 
pł., lwiecioń-niajl.44,50 pł., 45,60 żąd., maj-czerwiec 45.80 żąd.. 
czerwiec-lipiec 46,50 żąd., lipioc-aiorpień 47,30 żąd., eierpiuń- 
wrzeaioń 47,30 żąd., wrzesioń-październik 46,80 płac., psździe - 
nik-listopad 46,50 żądano.

Cena wypowiedziana na 16 marca : żyto 160,— uirk., 
pszenica 214,— in., owies 138,— mrk., rzep 267 mrk., olej rzo- 
piowy 55,—, okowita 44,50 mrk.

Ceny targowo z dnia 15 marca 1882.

Postanowienia i
komisyi hanill lWÓj. piękny 1 średni pośledt.

Rzep.............................. 100 kilogr. 26 40 25 40 23 60
Rzopik zimowy . . . « 24 90 23 90 22 40
Rzepik latowy . . . 23 90 22 90 21 50
Siemię lniane ślązk « 25 — 24 22 —

dto galio • 23 22 — 19 50
Siomię konopiane . . k • 20 75 19 75 - —

Postanowienia
miejskiej

drputacyi targowej

lekki toner, 
naj- 
niż. 
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Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona spok. 
50 kilogram. 46 —52—56 — 60 matek; biało nom. za 50

kilogr. 47—56 —65 —73 mrk. wyborowe gatunki wyżej.
klak uchy storn, słabo za 56 kiL 8,8)—9,00 in., obce

7,80 —8,60 mrk.
Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7,90 

do 8,10 tu obce 7,50—7,80 in.
Łubiu potw., za »00 kilogr. żółty 13,00—14,50 -15.00 

m. niob. 12.80-13.80 14.80 mrk.
Tymotka stale, za 50 klgr. 31 33—36 mrk.

Berlin, 15 marca (sprawozdanie urzęd oe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejsc» żądauo 200—233 wodług jakości; na 
miesiąc bieżący płacono —,—; na marzec-kwiecień płc. —,— 
na kwiecień-maj płacono 218,5—; na maj-czerwie • płacono 
217,— , ua czerwiec-lipiec płacono 217,—, na lipiec-sierpień 
płacono 210,5; na wrzesiiu-paździornik płacono 208,5. W y­
powiedziano —,— eentu. Cena wypowiedziana —mar»!, za 
1000 kil. Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto ra 1000 łti'ogr w miejscu pic. 155 172 wellng
jakości; aa miesiąc bieżący płacono 162,5—163; ua marzec- 
kwiecień pl. —,—, na kwiecień-maj płac. 162— 161,73--162,25; 
na uiaj-czerwioo płacono 158—159,5—160,25; na czerwiec-lipiec 
pl. 158—157,5—158,25; na lipiec-sierpień 157—156,6- 157; na 
wrzosień-paździornik płaoono 166,5. Wypowiedziano 1000 cent. 
Cena wypowiedziana 163,0 mrk. Cena przecięciowa —,— myk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego! większe,'' zif a 
żąd. 130 200 wodług jakości.

Kukurylsa w uiiejiou żąd. 144 —152 według jakoś' !, 
Wypow.----- otr. Cena wypowiedz —,— in

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 130 -172 wedt .g 
jakości, na miosiąe bież. płac. —,—, żąd. —; na kwiecień-maj 
płacono 137,75,'¡j żądano —; na maj-czerwiec płac. 138,75; 
na czorwiec-lipieo płacone 140,25. Wypowiedziano —. Cen« wy­
powiedziana —. Cena przecięciowa —,— mk.

Olej r a epiko y. Za 100 kil. •» miejsc i luz b - 
czki płacono —,— mrk.. v miejscu z beczką płac. —, m ,
aa miesiąc bieżący płaoono 55.3; na marzoc kwiooień płacono 
—,—; ua kwieoień-maj płacono 55.3; na maj-czerwioc płacono 
55,7; na wrzosień-paździornik płacono 55,8. Wypowiodziano 
— cout. Ceno wypowiedzenia —,— mrk. Coua przecięciowa 
—,— mrk.

Okowita. Za 100 litr, ś 100 pet — 10,000 
pret. w miejscu bea beczki płacono 45,1, w miejsca ,, 
czką płacono —,— marek , na miesiąc bieżący płacono 
na lnty-marzec płac. —,—; na marzec-kwiecień płacono i, 
na kwiocień-maj pł. 46,9—46,8—47; na maj-czerwiec pł. 47 
47—47,2; na czerwiec-lip. pł. 48.1—48—48,1; na lipiec-si«.' 
pl. 49,1—48,9 —49.1; na aierpień-wrzes. pł. 49,4 —49,2—494 
wrzesień-paidziernik płac. —,—. Wypowiedz. —,— litr, 
wypowiedziana — mrk. Cena przecięcie«a — mrk.

Szczecin, 15 marca. Urzędowe spraw g -I łowe. 
Pazeniea słabo, za 1000 kilogr. w miejscu zs w

krajową 210 —220, białą 212—220 m., poślednia 184—193 , 
na kwiecień-maj płacono 221—220 mrk., na maj-czerwie« 
219,0 m., na czerwiec-lipiec pł. 219,0. żąd. —, — m, na 
sierpień’płac. 212,5 mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin. 16 marca 1882. Kursa końcowe. 15
Pszenica stałej 
kwiecień-inaj 219,50 Kapitały, i
czerwiec-lipiec 218,—

Zyto stale Galio, akc. k. lid
marzec 163,50 Pr. conaot. 4*/, luj
kwiectoń-maj 162,50 P»sc. listy «. lo.l
m»j-c«erwiec 160,50 Vom. listy reut 19)3

Ole) rzep spok. Austr. banknoty . lfoj
kwieoień-maj 55,30 Austr. renta złota

maj-czerwiec 55,70 Austr. loay 1864 lid

Okowit* słabo Wiechy . .
w miejsc n 45,- Rumnny . . iot'2
marzec 46,20 Ros. banknoty 20Ś3
kwioo.-maj 46,70 Rcs.-ang. pożyczki
maj- uzerwieu 46.90 Pol. 5*/, list. zast.
czerwiec-lipiec 47,90 Pol. liii. 1. z«st.

Kredyty . . . 5»,.
Owiea Koloj państwowa. 114,-

kwiocień-maj 187,75 Lombardy 241.-
Wypow.-żyta wsp. — Dsposob. spok.
Wypow.-okow.kw. 000,0

Szozeoln, dnia 16 marca 1882 (Kursa końc.)
Pszenioa stale Olej rzep. spok.

kwiecień-maj 221,— kwiecień-maj 1«,-
moj czorwioc 220,— wrześ.-paźdz.

Okowita niezm.
Zyto spok. w miejscu «J

kwiocień-maj 160,50 kwiecień-maj 41»
maj-czerwiec 159,— czorwiec-lipiec 4L-

Rzepik Petroleum
kwieoień-maj 260, - marzec 7J
wrześ.-paźdz. 261,—

Wypowiedziano
obligacye pow. średzklego

płatne 1 kwietnia 1882.
III emisya pożyczki na 250,000

tal. resp. 759,000 mrk. na podpi­
sanie akcyi poznańsko-kluczborskiej 
kolei.

1. Lit. B na 500 tal. Nr. 20 i
2. Lit. C. na 100 tal. Nr. 26, 29,

30, 59 i 76.

Nabożeństwo
na czas

Wielkiego Postu
z medytacyą wstępną śgo Al­
fonsa Liguorego: Moc mąki 

Zbawiciela.
112 stron 40 fen. 

Dziesięć egzempl. za 2 m. 50 f. 
z franko przesyłką poleca

Jarosław Leitgeńer
w Poznaniu.

Liber baptisatorum,
Liber copulatorum,
Liber mortuorum

libra po mrk. 0,75 "*»S
Testimonium nativitatis, 
Testimonium obitus
¡/G" 100 sztuk po m. 0.60 "9G 
jako i wszelkie inno ferm, kościelne 
oprawne lub bez opr. poleca naj­
taniej. (528)

Księgarnia i drukarnia
R. Aiklasa

we Wrześni.

N ajprakty czniej sze

ampułki
od 75 fen. za parę począwszy, oraz

nowy sposób oprawy obrazów
po cenach jak najtańszych poleca

Skład szkła i szklarnia
R. Kilińskiego

w Bazarze.
Zamówienia zamiejscowe uskute­

cznia wcześnie przy dobrem opa­
kowaniu. __________ (533)

Dla wygody mych Szanownych Odbiorców znajdują się na W. Km. l*ozniiiiskio, Prnsy i Sliyz.k 
czapki mego fabrykatu w niżej wymienionych miejscowościach i to po cenie luhrycznCj. Podając to do 
wiadomości polecam siebie i niżej wymieniono składy łaskawym względom Szanownej Publiczności, ręcząc za 
rzetelną i skorą usługę. (495)

Adamski, Poznań. Bazar.
w Brodnicy Z/Pr. (Strassburg)/ u p.

J. Gończa,
w Biskupcu Z/Pr. (Bischoffswerder) 

u p. M. Friedlendora.
w Borku u p. S. Springora, 
w Brusach Z/Pr, u d. Kętrzonki, 
w Buku u p. M. Siuchn ńsk ego, 
w Bydgoszczy u p. J. Schultze jun. 
w Bytomiu G/Śl. u p. J. Pohnera. 
w Chełmnie Z/Pr. u p. M. Jago­

dzińskiego,
w Chełmży ZTr. u p. J Zaremby, 
w Chojnicach Z/Pr. np. A. Arnn- 

heima i u p. Ś. Bernsteina Wwa, 
w Czarnkowie u p. E. Szukalskiej, 
w Czempiniu u p. S. Śliwińskiego,
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego, 
w Gniewie Z/Pr. (Mewo) ,u p. R.

Łonikego,
w Gnieźnie u p. R. M. Kordenata, 
w Golublu u p J. Faustmanna, 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowle u p. J Skuteckiogo, 
w Grodzisku n p M. Alerandro-

wicza,
w Grudziądzu Z/Pr. u p. C. Fran­

ciszka Kiosego,
w Inowrocławiu u p. C Wallers- 

brunna,
w Janowcu u p. M. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klono­

wskiego,
w Jarocinie 11 p. T. Borowińskiego, 
w Kartuzach Z Pr. (Carthaus) u p.

M. Czarlińskiogo, 
w Kcyni u p. A. Schimeck. 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Kórniku u p. C. Simkowskiej, 
w Koronowie (Grono a/B.) u p. A.

Borny i u p. I. Philippa, 
w Kościerzynie Z/Pr. (Berent) u p.

L. Czarnowskiego,

w Kościanie u p. B. Pawłowskiego, 
w Kostrzynie u p. 'i'. Miklasze­

wskiego,
w Kowalewie Z/Pr. u p. A. Pią­

tkowskiego,
w Koźminie u p. M. II Molla, 
w Krotoszynie n p. M. Schmuckl ra 
w Krzywiniu u p. L. Szulczeń-

skiego,
w Lidzbarku Z/Pr. (Lautenburg) 

u p. W. Barańskiego,
w Lubawie Z/Pr. (Loebau) 11 p. 

M. Baranowskiego i u p. L. Mar- 
cusa.

w Łabiszynie u p. A. F. Bujako­
wskiego,

w Łasinie Z/Pr. (Lesson) u p. J. 
Mosesa,

w Łobżenicy u p. F. Jaskowskiogo, 
w Miłosławiu u p. W. Jezior­

kowskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka, 
w Mroczy 11 p M. Jacobiogo. 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda, 
w Nowymieście 11/D. (Neumark

W/Pr.) u p. J. Aschora i u p. B. 
M. Bernsteina Syna,

w Ostrowie u p. A. Leji i u p.M. 
Pincussa,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ohrzycku u p. M. Lissnora W wy, 
w Ostrzeszowie u p. W. Marwoga. 
w Pelplinie Z/Pr. 11 p. E. Lifki. 
w Pleszewie u p J. Karczewskiej

i u p. Bannasa,
w Pobiedziskach u p. J. Maje- 

wicza,
w Ponieen u p. J. Falka, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken- 

dlera,

w Radzynie Z/Pr. (Rehden) u p. 
C. Górne, o,

w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. O. Neuraanna, 
w Scmpolnie Z/Pr. (¿empolburg) u

p A. Mendelsohna, 
w (Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. Woźnogo, 
w Strzelnie u p. X Majorowieza 
w Swleciu Z/Pr. u p. Hirschoerga, 
w Skarszewach Z/Pr. (Schoenock)

u p. A Kaszubowskiegn, 
w Szamotułach u p. H. Skrzypczyń-

skiego,
w Sztumie ZPr. up. J. S.Behrendta 
w Szubinie u p. J. Herza. 
w Trzemesznie u p. Koszczyó-

8 kiego,
w Tucholi Z/Pr. u p. S. Kargauera 
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Briosen) u p.

J. Loewomberga,
w Wągróweu u p. M. Włóczo- 

wskiego i u p. M. Bauma,
w Wieluniu (Filehne) u p. J An­

sę hol,
w Wolsztynie u p. C. Loewentbala 

i u p. T. Wlaziowskiego.
w Wronkach u p. J. Krzyżankie- 

wicza,
w W. Śliwicach Z Pr. u p. P. Za­

górskiego,
w Wsześni u p. L Karczewskiej, 
w Wyrzysku u p. G. Dausa, 
w Wrocławiu Albrechtstr. lup.

E. Bischoff Wwy,
w Złotowie Z/Pr. (Fiatów) u p.

M. Rutza,
w Zbąszyniu u p. P. Spychały,! 
w Zblewie Z/Pr. (Hochatueblau) u

p. J. Czapiewskiego, 
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego, 
w Żninie u i> K Starka.

W. Frąckowiak |
Magazyn garderoby męzkief

Poznań, plac Sapieżyński nr. 2. 
odebrał nowości na porę wiosenną i latową w wielkim <lobo 
rze w krajowych, francuskich i angielskich wy 
robach i poleca takowe jak zwykle po cenach umiarkowanych.

Również mam zaszczyt Wielebnemu Duchowieństwu donieść, 
iż wykonuję zgrabnym i odpowiednim krojem (4M

Na prowincyą próby, cenniki, oraz sposób wzięcia sobie miary 
na ubranie wysyła się franco

Niniejszem pot cam następujące

CZAPKI
z mej fabryki są wszystkie opatrzone obok 
oddrukowaną marką fabryczną i mą firmą. 
Nieopatrzone marką tą, a mianowicie napi­
sem Bazar Poznański, chociaż za mój fa- 

P 0 Z N A N brykat polecane, nie są mego wyrobu i ogła-
BAZAR. szam takowe za podrobione.

Tort beżowy 
„ cytrynowy z kremem 
„ „ z konfiturami
„ czekoladowy z kremem 
„ „ z konfiturami
„ wanilowy 
„ Clara Novella 
„ Donna Maria 
„ Wiedeński 
„ Damę blanche 
„ francuzki
„ marcepanowy królewiecki 

,, lubecki

Tort makaronikowy na opłatku 
„ „ na krachem

ciaście
„ napoleoński 
„ orzechowy z kremem 
„ „ z śmietaną
„ Kraszewskiego

rtyui
Tort biszkoptowy 

„ czekoladowy 
,, migdałowy 
„ piaskowy ciężki 
„ „ lekki.

(.ADAMSKI

Wykonanie żelaznej bramy
na nowym naszym cmentarzu ma być drogą submisyi rozdane. 
Oferty aż do 22 b. m. włącznie, przyjmuje podpisany, u którego 
warunki przejrzeć można. (534)

Dozór kościoła ad St. Mariam Magdalenam.
Szafarkiewlcz.

Wszelkie torty wyrabiane z wykwintną dekoracyą, przekła­
dane dobremi inarmeladami i konfiturami. (513)

Zamówienia pozamiejscowe wykonywam stosownie do zlece- 
cenia i w dobrem opakowaniu.

•i

A. W. Zuromski.
ukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady,

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

1. Świeże śledzie
s sieci wprost w beczułkę i na pocią
2. Świeże delikatne śle­

dzie solone
(w beczułce zaw. 55 sztuk) po 3 m.

3. Śledzie opiekane
świeże w wyb rowym sosie zakon­
serwowane i (414)

4. W ostrym sosie mar.«)
po 3 marki 50 fen., około 10 funt 
ciężka beczułka z franko przesjlłł 
za pobraniem zaliczki.

Skrzynka wj borowych
wędzonych śledzi

z franko przesyłką 3 mrk. polec«

A. Schröder
Cröslln przy morzu Bałtyckim. 

Obw. rej Stralsundzki.

iszczenia
od 1 kwietnia:

Francuzka, Niemka katoliczka i P»' 
ka jak? bony, wszystkie z dlużat 
praktyką, ostatnia z zakłaóu h 
blowskiego. (41

R. M. Koczorowsk’
Teatralna ul. 6.

zewnątrz i wewnątrz polewane na mo­
sty i przepusty, jako też rurki do dreno­
wania poleca (502)

z fabryki Patek. Philippe & Co.
poleca (454)

V. SZULC, zegarmistrz !§
w Poznaniu, Bazar,

Pratelki Wiedeńskie
wyborowój dobroci, stosowne do wina i herbaty, poleca codzień 
świeże cukiernia (533)

Poznań, Stary Rynek nr. 6.

- • 1 1 go
żonatego poszukuje M„_wO 
lipca dom. Art ieza. 
pod »..iezuein p tą
świadczeń uprasz1 Y (527) 
przesyłać. —

4C Duia 6 marca 1882 otworzyłem w miejscu przy

Starym Ryn liii nr.
(Narożnik Rynku i ulicy Jezuickiej) pod firmą:

k B. Szulczewski ,1 Handel szkła, porcelany i
A/ Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym wzglę-
73 dom Sian. Publiczności mam nadzieję zaskarbić sobie 

sumienną pracą, stałą Jej życzliwość. (462)

- Bolesław Szulczewski.

do gotowa,«. f^:
funt po IP na 12
żanek poba cukiernia

Ant Pfitzuera
Stary Rynek.

na porę wiosenną i latową polecamy po eenaeh umiarkowanych
— ■*■31 —'linUl' TTIi

i (412)

Nakładem i diukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

9 Bazar
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